ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IV (VM) WTOREK 16 STYCZNIA 1951 ROKU. 


Na drodze do dalszych sukcesów 


1.000.000 kilometrów 


bez generalnego remontui 


Nowe zobowiązania przodujących kolejarzy kutnowskich 


Miejsce na trybunie zajmuje dele- 
gat zwycięskich załóg, ob. Kajca. 
Głosem pełnym wzruszenia i dumy 
mówi on o tym, jak realizowali pod 
jęte zobowiązania, jak pokonywali 
przeszkody i trudności, dzieli się z 
zebranymi doświadczeniami, aby w 
końcu odczytać nowe długofalowe 
zobowiązanie drużyn parowozów 
PT 47-131 i 132, 

— Zobowiązujemy się — oświad- 
cza mocnym, pewnym głosem — na 
trasie Poznań — Kutno — Małoszcze 
wice, przy przebiegu dziennym 510 
km. przejechać bez generalnego re- 
montu zamiast jak to miało miejsce 
dotychczas 600.000 km. — 1.000.000 
kilometrów, a czas między naprawa 
mi średnimi przedłużyć do 200.000 
kilometrów, 

Entuzjazm nie do opisania ogarnia 
zebranych po tym oświadczeniu, O- 
krzykom na cześć przodowników 
pracy nie ma końca. 


Uroczystość kończy wręczenie na- 
gród i dyplomów członkom zwycię- 
skich załóg i przodownikom pracy z 
parowozowni, (Ogółem 48 osób). 

* + * 


Nr 15 


ków zawodowych i dyrekcji okręgo 
wej PKP, aby powitać zwycięskie za 
łogi. 

Punktualnie o godz. 15 podniesio- 
ne ramię semaforu, a następnie wi- 
doczna z oddali smuga dymu, poin- 
formowały zebranych o zbliżaniu się 
mistrzów ekonomicznej, racjonalnej 
jazdy. Jeszcze chwila i na peron wta 
cza się długi szereg pulmanów ciąg- 
nionych przez dwa, przybrane ziele- 
nią i proporcami parowozy, Na pier 
wszym z nich napis: „Przejechaliś- 
my 120.000 km. bez remontu i płu- 
kania kotła“. Z wąskich okienek wy 
glądają uśmiechnięte twarze maszy 
nistów — tow. Stefana Pacałowskie- 
go i ob. Bolesława Kajcy oraz ich po 
raocników — Henryka Żółtaka i Sta 
nisława Figla. 

* 


Olbrzymia armia naszych pracowników kolejowych dobrze zdaje so- 
bie sprawę z tego, jak ważną spełnia rolę, jak wielkie obowiązki nakła- 
da na nią realizacja Planu 6-letniego. Toteż w walce o wykonanie pla- 
nu kolejarze ani na krok nie ustępują awangardzie mas pracujących — 
górnikom, hutnikom, włókniarzom i pracownikom budowlanym, krocząc 
wraz z nimi w pierwszych szeregach budowniczych socjalizmu, niezłom- 
nych obrońców pokoju, 


Idąc śladami swych radzieckich | i PT 47-132 (łącznie 6 drużyn) z Ku- 
towarzyszy, w roku ubiegłym, trzy |tna, , 00 
bydgoskie drużyny parowozowe ma- Realizację podjętych zobowiązań 
szynistów — Czapczyka, Krygiera i | rozpoczęli 20 maja 1950 roku i do 12 
Szwarca, przejechały bez średniej | stycznia br. przejechali bez płukania 
naprawy i płukania kotła 100.000 ki- | kotłów i średniej ne 120.000 
lometrów, zaoszczędzając tym sa-| km. przy dziennym przeb tj 
mym wiele tysięcy złotych. km. zaoszczędzając w ten sposób na 

P < bydgoskich postojach, naprawie bieżącej, węglu 
Bay, 8-1, 9 dluośaioWokA i smarach — przeszło 213 tysięcy zło 


współzawodnictwa poczęły przystę- tych. 
pować całe obsady pociągów i dru- 
żyny parowozowe ze wszystkich 0- 
kręgów. Między nimi znalazła się ró 
wnież iobsada parowozów PT 47-131 byli przedstawiciele 


Wszystkie siły do walki 
o wykonanie planu skupu 


Województwo łódzkie nie wykonało półrocznego planu skupu zboża, 
znalazłszy się pod tym względem na szarym końcu w skali krajowej. 
Dlaczego tak się stało? Czyżby grunty na terenie naszego województwa 
były mniej żyzne? Czy urodzaj zbóż nie dopisał w roku 1950? 

Trzebą stwierdzić, że inna była przyczyna tego niedociągnięcia. Zie- 
mie nie są tu przeciętnie gorsze, niż w pozostałych województwach, -a 
urodzaj na zboża był o wiele lepszy, niż w latach ubiegłych, Po prostu 
czynniki odpowiedzialne za sprawny przebieg akcji planowego skupu 
zboża, jak rady narodowe i ZSCh, nie doceniały należycie wagi tego tak 
doniosłego dla nas zagadnienia, wypuszczając niekiedy ze swych rąk 
kontrolę nad prawidłowym przebiegiem akcji i nad sprawiedliwym — 
z klasowego punktu widzenia — wymiarem przeznaczonej do odstawy 
ilości zboża, A 

Pod tym względem małorolni i średniorolni chłopi wyprzedzili rady 
narodowe i ZSCh, demaskując trójki gromadzkie, do których zdołali 
- przeniknąć kułacy, nie dopuszczając do tego, żeby bogacze wiejscy Z0- 
stali pominięci w planowym skupie zboża, jak to zdarzyło się na terenie 
gminy Doleck, pow. skierniewickiego i wielu innych gromad, 

Analizując dane statystyczne co do planowego skupu zboża, trzeba 
stwierdzić, że powiaty o największej liczbie biedniackich gospodarstw 
wypełniają swe obowiązki na ogół dobrze, a nawet poważnie przekra- 


ZNP A 


Na dworcu w. Kutnie zebrały się 


w dniu 14 bm. liczne delegacje, przy 
partii. związ- 


* * 


Szczupła sala świetlicy ZZK w E 
tnie nie mogła pomieścić wszystkich 
zebranych, W pierwszych rzędach, 
na, honorowych miejscach, z twarza 
mi rozjaśnionymi radością, pełni du- 
my z dobrze wykonanych zadań, zą 
siedli zwycięscy kolejarze. Opróch 
już wymienionych — maszyniści: Ro 
lesław Fijałkowski, Stanisław Świę- 
tochowski, Mieczysław Maksimo- 
wicz, Jan Wachowicz, pomocnicy — 
Mieczysław  Torczyński, Eugeniusz 
Dusio, Zygmunt Stawicki, Misczy- 
sław Skibiński, 

Uroczyste zebranie załogi otwiera 
przewodniczący "rady zakładowej 
gratulując przodownikom  odniesio- 
nego sukcesu i życząc dalszych zwy 
cięstw. Następnie zabierają głos ko- 
ledzy i przełożeni, towarzysze pracy, 
przedstawiciele partii, władz związ- 
ikowych 1 'administracyjnych. 


Uroczystość stała się dla kutnow- 
skich kolejarzy jeszcze jedną okazją 
do zamanifestowania ich woli walki 
o utrwalenie pokoju i przyspieszenie 
realizacji Planu 6-letniego, Raz po 
raz 'oklaski i okrzyki przerywały 
mówcom. Wiwatowano z enfuzjaz- 
mem na cześć Generalissimusa Sta- 


kolejarze kutnowscy i ich szłurmo- 
wa grupa — przodownicy pracy — 
dowiedli, że zawsze maszerować bę- 
dą w pierwszych szeregach tych, 
którzy skracają naszą drogę do so- 
ejalizmu, którzy niengięcie walczą i 
walczyć będą o przedterminowe Wy- 
konanie Planu 6-letniego, o pokój. 


WARSZAWA (PAP). 
szczają się w Korei imperialistyczni 
polskiego społeczeństwa. które — 


Ozynem, nowymi zobowiązanłami 


Masowe zbrodnie i okrucieństwa, 


czają plany. Przodują w planowym skupie zboża powiaty: łódzki, brze- 
ziński, piotrkowski i łaski. Jeżeli nadmieni się, że w powiatach łaskim 
i brzezińskim gospodarstw do 3 ha jest ponad 30 procent ogólnej liczby, 
a w powiecie piotrkowskim ponad 45 procent, to trzeba stwierdzić, że 
małorolni chętnie odstawiają zboże w ramach planowego skupu zboża, 
bogacze natomiast niejednokrotnie nie odstawiają nie, zwalając cały 
ciężar na biedniaków i średniaków. Wymienimy jeszcze powiat sieradz- 
ki, gdzie liczba gospodarstw ponad 10 ha jest najwyższa w porównaniu 
z innymi powiatami, a zajmuje jedno z ostatnich miejsc w akcji plano- 
wego skupu zboża na obszarze całego województwa, 

A zatem osłabienie czujności i beztroska rad narodowych oraz ZSCh 
stanowi główną przyczynę niewykonania planu skupu zboża za pierw- 
sze półrocze, Na przykład powiat radomszczański w zakresie skupu stoi 
na ostatnim miejscu w województwie. Czy może tam skup zboża prze- 
biegać ""leżycie, jeżeli Prezydium Powiatowej Rady Narodowej jest 
zdania, że nie potrzeba w tym kierunku nic przedsiębrać, gdyż chłopi 
i tak sami odstawią swe nadwyżki? Albo czy može sprawnie od- 
bywać się skup zboża w gminie Topoli, powiatu łęczyckiego, gdzie prze 
wodniczący Gminnej Rady Narodowej nie dostrzega kułaków, sabotu- 
jących tę akcję? Nie musiał ich przecież szukać w odłegłych gromadach. 
Przeprowadzone przymusowe omłoty przez małorolnych i średniorol- 
nych chłopów u jego sąsiadki, znanej bogaczki Marii Marczak w gro- 
madzie Błonie, dały nadspodziewane wyniki, Po odliczeniu zboża na 
wyżywienie rodziny i inwentarza, pozostało 160 kwintali różnych zbóż 
do odstawy. Nielepiej postępuje przewodniczący Gminnej Rady Naro- 
dowej w Rudnikach, powiatu wieluńskiego, który podczas „kontroli 
w terenie obniżał wyznaczone do odstawy bogaczom ilości zboża. 

W niezadowalającym stopniu bierze udział w planowym skupie zbo- 
ża Związek Samopomocy Chłopskiej, Ponosząc odpowiedzialność za 
współzawodnictwo w skupie, ZSCh objął nim zaledwie 295 gromad w 
skali wojewódzkiej, nagrody zaś, przyznawane wyróżniającym się gro- 
madom. wręczane są z reguły z dwu, a nawet trzymiesięcznym: opoz- 
nieniem. Rzecz jasna, że taka postawa ZSCh nie zachęca chłopów do 
odstawiania zboża i nie pomaga w realizacji doniosłego zadania pań- 
stwowego. p 

Wreszcie nie mogą pozostać poza odpowiedzialnością za „wytworzo- 
ny stan rzeczy w dziedzinie skupu nasze powiatowe, gminne i gromadz- 
kie organizacje partyjne. Partia nasza wielokrotnie dawała dowody 
tego, że potrafi zmobilizować masy pracujące, w tej liczbie i chłopstwo. 
do wykonania ważnych zadań państwowych. Partia nasza niejednokrot- 
nie udowodniła, że potrafi przełamywać polityczne i ekonomiczne trud- 
ności. Sytuacja na odcinku skupu zboża w naszym województwie świad- 
czy o niedopiszczalnej beztrosce z jaką odnosiły się do tego ważnego 
zadania państwowego nasze organizacje terenowe, świadczy o tym, że 
nie dostrzegły one politycznej doniosłości walki o- skup na tle ogólnej 
nieustępliwej walki klasowej, toczącej się między kułakami z jednej 
strony, a pozostałą częścią wsi i władzą. ludową z drugiej. Organizacje 
nasze słusznie uważając, że skup zboża powinny organizować powoła - 
ne do tego organizacje państwowe i społeczne, z czasem odsunęły się 
od tego zagadnienia, nie kontrolowały realizacji planów i nie wkraczały 
nawet wówczas, gdy niebczpieczeństwo ich zarwania stało się jasne. 

Stan, ujawniony w świetle opublikowanych ostatnio cyfr, nakłada 
na nasze wiejskie organizacje i komitety partyjne obowiązek postawie- 
nia sprawy skupu w centrum uwagi wszystkich członków partii, jak 
również terenowych rad narodowych, Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz całego aktywu wiejskiego. W sprawie dalszej walki o skup musi 


powstać jak najściślejsza współpraca z ogniwami organizacyjnymi ZSL. 
Nie ulega wątpliwości, że zwrócenie uwagi całej naszej partii į szero- 
kiego aktywu wiejskiego na zagadnienie skupu spowoduje radykalny 
zwrot w obecnej sytuacji į umożliwi wysunięcie województwa łódzkiego 
z jednego z ostatnich miejse na jedno z przodujących w skali krajowej. 


1 
i 


lina i Prezydenta Bieruta, na cześć 
"przodowników pracy. 


Bie-rut, Bie-rut, Sta-lin, Sta-lin" 


— niósł się okrzyk z tysiąca ust. 


dla koreańskich dzieci. 


Przeprowadzając zbiórkę „trójki 
agitatorów pokoju”, są wszędzie ser- 
decznie przyjmowane. Robotnicy i 


W 32 rocznicę śmierci wielkich bojowników o socjalizm 
100 tys. berlińczyków złożyło hołd 
pamięci Karola Liebknechta i Róży Luksemburg 


BERLIN (PAP), — W dniu 14 bm. 
odbyły się w Berlinie wielkie uro- 
czystości w związku z odsłonięciem 
pomnika ku czci zmarłych i pole- 
głych w walce. o wyzwolenie klasy 
robotniczej, Odsłonięcie pomnika na 


stąpiło na cmentarzu berlińskim 
Friedrichfelde w 32 rocznicę skryto- 
bójczego zamordowania KAROLA 
LIEBKNECHTA i RÓŻY LUKSEM- 
BURG. ---5- —:.. 


W uroczystościach na cmentarzu 
wzięły udział przeszło 100-tysięczne 
rzesze mieszkańiców wszystkich sek- 
torów Berlina oraz delegacje zakła- 
dów pracy, urzędów, partii politycz- 
nych i innych organizacji masowych, 


Ze wszystkich zakątków NRD przy- 
były do Berlina specjalne delegacje 
robotnicze, by złożyć hołd pamięci 
bohaterów walki o pokój, demokra- 
cię i socjalizm. 


Parowóz PT 47-131, którego obsada 
przejechała 120.000 km. bez płu 


złożona z maszynistów kutnowskich 
kania kotła i średniego remontu 


Obrady rozszer 


W dniu wczorajszym w sali przy ul. 
Kopernika 8, odbyło się rozszerzone 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, poświęcone omówieniu grud- 
niowej uchwały Biura Politycznego 
KC PZPR „O zadaniach Partii w dzie 
dzinie rozwoju spółdzielczości produk 
cyjnej i wzmożenia politycznego, gos 
podarczego i organizacyjnego oddzia 
ływania POM-ów*. Na obrady Ple- 
num przybył kierownik Wydziału 
Rolnego KC PZPR, tow. Edward 
Pszczółkowski. 

W referacie swym I sekretarz KW 
PZPR, tow. Leon Stasiak dokonał 
analizy osiągnięć i braków na odcin- 
ku spółdzielczości produkcyjnej i pra 
cy POM-ów w województwie łódz- 
kim, Po referacie wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której udział wzię 
li następujący towarzysze: Gąsior — 
I sekretarz KP w Rawie Maz., Kwia- 
tek — przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Grochowie, Palpu- 
chowski — I sekretarz KP w Piotxrko 
kie, Kuras — kierownik Wydziału 
Rolnego KW, Witkowski — I sekre- 
tarz KP w Łodzi,Skrzyński — sekre- 


"—— AA 


PERIN (PAP) — Ogłoszony w 
Pheniarie dnia 14 stycznia komuni- 
kat naczelnego dowództwa koreań- 
skiej armii ludowej donosi: 

Na wszystkich frontach oddziały 
armii ludowej zachowują inicjatywę 
w swym ręku i kontynuują natarcie. 
W toku swego natarcia oddziały ar- 


jakich dopu- 
agresorzy, wywołują ostry protest 
wyrażając swą solidarność z boha- 


terskim narodem koreańskim — bierze aktywny udział w zbiórce podarków 


chłopi, młodzież i księża — cały na- 
ród spieszy z pomocą ofiarom amery 
kańskiej agresji 

W WOJ. KOSZALIŃSKIM na wsi: 
pracuje 1.220 „trójek agitatorów po- 
koju", którym wydatnie pomagają 
miejscowi księża. M. in. w pow, Zło- 
ftów ksiądz ze wsi Zakrzewo-Doma- 
szów, zgłosił się do komisji zbiórko- 
wej z oświadczeniem, że będzie z am 
bony nawoływał do składania podar- 
ków dla dzieci koreańskich. Chłopi 
woj. koszalińskiego z, entuzjazmem 
biorą udział w zbiórce, W. gminie 
Krajenko zebrano już 5 worków o- 
dzieży, 50 kg. cukru, 30 puszek kon 
serw i 1.000 zł. W pow. kołobrzeskim 
w ciągu 1 dnia do komisji zbiórkowej 
wpłynęło 700 szt. bielizny, odzieży i 
obuwia. 

Również w WOJ. BYDGOSKIM 
czynny udział w zbiórce podarków 
biorą księża, manifestując swą głę- 
boką. sympatię dla ofiar amerykań- 
skich barbarzyńców. -W dniu 12 bm. 


Wzras(e w 


PE OE AO A A PLA R PA 


yzysk mas pracujących w USA 


ruman zapowiada wprowadzenie nowych podatkov 


WASZYNGTON (PAP). — W cią- 


znał, że w USA narasta groźbą in- 


gu ostatnich dni prezydent Truman į flacji i uprzedził ludność, że będzie 


zwrócił się trzykrotnie do Kongresu 
z żądaniami przyznania olbrzymich 
kredytów na realizację agresywnego 
programu USA. Program ten pocią- 
ga za sobą dalsze pogorszenie warun 
ków bytu mas pracujących, a równo 
cześnie rokuje nowe ogromne zyski 
monopolom amerykańskim, 

Najpierw prezydent Truman skie 
rował do Kongresu swe doroczne o 
redzie poświęcone zagadnieniom €- 
konomicznym. 

Powtarzając na wstępie wulgarne 
oszczerstwa antyradzieckie i strasząc 
naród amerykański rzekomym nie- 
bezpieczeństwem ze strony ZSRR, 
Truman podkreśla, że wydatki vań- 
stwowe USA, przede wszystkim na 
zwiększenie sił zbrojnych i na inne 
cele wojskowe, mają wynieść w cią- 
gu dwóch lat budżetowych — 1950- 
51 i 1951-52 — łącznie przeszło 140 
miliardów dolerów. T"ezdent przy- 


ona musiała ponieść „nowe ofiary”, 


Z orędzia Trumana wynika, że 
szczególnie ciężkie ofiary poniosą ro 
botnicy amerykańscy. Oczekuje ich 
zamrożenie płac, zmniejszenie wszel 
kich kredytów na oświatę, ochronę 
zdrowia oraz inne cele socjalne, Pro 
gram trumanowski wymaga wpro- 
wadzenia nowych wysokich podat- 
ków, których ciężar spadnie na ma- 
sy pracujące. Podatki mają wzros- 
nąć w większym jeszcze stopniu niż 
po rozpoczęciu agresji amerykań- 
skiej w Korei. Natomiast zyski mo- 
nopoli amerykańskich będą wza- 
stały w dalszym ciągu dzięki zamó- 
wieniom zbrojeniowym i bezwzględ- 
nemu wyzyskowi klasy robotniczej 


Ponawiając swe wezwanie do po- 
noszenia ofiar jako ceny za pr 


towania wojenne, Truman oś: /ladcza į skie włączenie do 


pod adresem narodu amerykańskie- 


go: „Powinniśmy więcej pracować, 
zmniejszyć spożycie, wyrzec się u- 
lepszenia stanu naszego rolnictwa i 
przemysłu oraz naszego gospodar- 
stwa domowego”, 

W myśl wytycznych, przedstawio- 
nych w swym „orędziu ekonomicz- 
nym“ Truman złożył w Kongresie 
preliminarz budżetowy na rok 1951- 
52 w sumie 71.594 miliony dolarów. 
z czego na same tylko siły zbrojne 
USA przeznaczonych ma być 41.121 
milionów, a na siły zbrojne -sateli+ 
tów USA — około 10 miliardów, 

Następnie Truman _ przedstawłł 
Kongresowi rozległe zainteresowania 
imperializmu amerykańskiego na ca 
łym świecie, zapowiadając wzmoże- 
nie interwencji USA w Japonii, w 
Azji, na Bliskim Wschodzie i w Af- 
ryce. Osobny ustęp Truman poświę 
cił agresywnym planom USA w Eu- 
ropie Zachodniej, zapowiadając bli- 
tych planów — 


J 


Trizonii, 


zonego Pienum 


Komitetu Wojewówzkiego PZPR w Łodzi 


tarz KG w Nowosolnej, Janasowa 
— członek spółdzielni produkcyjnej 
w Kamionie, Kusiak — I sekretarz 
KP w Radomsku, Stachurski — prze 
wodniczący powiatowego zarządu 
ZSCh w Brzezinach, Figura — II se- 
kretarz KP w Łowiczu, Czajkowski 
— kierownik działu spółdzielni pro- 
dukcyjnych CRS, Bartczak — kierow 
nik Wydziału Rolnego KP w Łęczy- 
cy, Stańczyk — kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW, Wałasowa — 
członek spółdzielni produkcyjnej w 
Wilkowicach, Kwiatkowski — II se- 
kretarz KP w Kutnie, Dobrodziej — 
instruktor Wydziału Rolnego KW, 
Michniewicz — PZGS w Łasku, Woj- 
ciechowski kierownik oddziału 
POM-ów i spółdzielni produkcyjnych 
Woj. Rady Narodowej, Przybylski — 
I sekretarz KP w Skierniewicach, Bo 
niecki — PZGS w Rawie Maz., Rych- 
ter — szef Ekspozytury POM, War- 
szycka — instruktor Wydziału Kobie 
cego KW i Lebioda — kierownik 
Wydziału Rolnego KP w Sieradzu, 

Dyskusję podsumował towarzyse 
Edward Pszczółkowski. 


W nieustannym marszu na południe 
koreańska armia ludowa wyzwala nowe miasta 


mii ludowej wyzwalają coraz to no- 
we obszary południowej części Ko- 
rei. 

Wojska ludowe działające na 
wschodnim wybrzeżu wyzwoliły 
ważne punkty strategiczne Czumun- 
dżin, KRannyn i wiele innych obsza- 
rów. 


Społeczeństwo polskie 
spieszy z pomocą dzieciom koreańskim 


obradowało w Bydgoszczy prezydium 
komisji księży przy Okręgowym Za- 
rządzie Zw, Bojowników o Wolność i 
Demokrację. Prezydium wyStosowa- 
ło apel do księży woj. bydgoskiego. 
w którym m. in, czytamy: 

„Apelujemy do wszystkich księży 
w woj. bydgoskim, -aby nie tylko 
składali ofiary, ale również włączyli 
się czynnie do pracy „trójek poko- 
ju", zbierających podarki oraz po- 
parli tę akcję wśród wiernych”, 

W LUBLINIE  „agitatorzy pokoju” 
zebrali już ponad 5 tys. szt. odzieży 
i bielizny, Do Komitetu Wojewódz- 
kiego napływają również dziesiątki 
listów, w których dzieci Lubelszczy- 
zny przesyłają dzieciom koreańskim 
życzenia -szybkiego wyzwolenia ich 
ojczyzny, 

Janina Olech z Lublina pisze do 


dzieci koreańskich: 
„Kochane Koleżanki i Koledzy! 
Wiem, że cierpicie bardzo. Ja rów: 


nież przeżyłam wojnę. Był głód, lu- 
dzie masowo umierali, wszyscy bar- 
dzo cierpieli My jesteśmy już wol- 
ni i możemy swobodnie uczyć się. 
Wkrótce i wy będziecie wolni i bẹ- 
dziecie chodzić do szkoły i uczyć się 
o ziemi ojczystej. Raz jeszcze po- 
zdrawiam Was”, 

Ob. Aniela Modalińska,  70-letnia 
staruszka, opierając się na ramieniu 
wnuczka, przyniosła dary i wręcza- 
jąc je magazynierowi powiedziała: 

„Jakże zwyrodniały musi być czło- 
wiek, który w pogoni za bogactwem 
dopuszcza się takich barbarzyństw 
jak Amerykanie w Korei. I oni nazy- 
wają siebie ludźmi kulturalnymi. Ta. 
ka to „zachodnia kultura”. 
< 


Zgon Zinaidy Guriny 


MOSKWA (PAP). — W dniu 13 
stycznia zmarła w Moskwie po cięż- 
kiej chorobie przedstawicielka An- 
tyfaszystowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich i delegatka do Między- 
narodowej Demokratycznej Federa- 


|cji Kobiet — Zinaida Gurina- 


Bee. 4 


KP Meksyku wzywa 
do utworzenia jednolitego frontu 
antyimperialistycznego 


MEKSYK (PAP) — Ukazujący się tur wojennych Stanów Zjednoczo= 
4 sg ja pitt „La Vox de |nych, 

exiko* opu t manifest Kos Komunistyczna Partia 
munistycznej Partii Meksyku ostro |zwróciła się w manifeście Pope 
potępiający rząd  Alemana za |meksykańskiego s wezwaniem do 
wprowadzenie zmiany dò  kó= |wymożenia walki o utworzenie szero 
deksu karnego. Manifest stwierdza, kiego narodowo = demokratycznego, 
że zmiany te są pogwałceniem swo= antyimperialistycznego frontu, o zjo 
bód obywatelskich, zagwarantowa:= | dnoczenie 1 organizację wszystkich 
nych przez konstytucję, Partia KO= |si} demokratycznych kraju i realiza 
munistyczna w swym manifeście os cję wspólnego zadania obrony poko 
karża rząd również o uprawianie po | ju, niezawisłości narodowej i swobód 
lityki wciągania Meksyku do awan- | demokratycznych. 


Narody nie dadzą się zastra 


Komentarz „Prawdy* o nacisku Achesona na 30 krajów 
w sprawie blokady Chin 


MOSKWA (PAP), — W komenta- 
fiu politycznym pióra Marinina, 
dziennik „Prawda” omawia specjalne 
weżwanie departamentu stanu USA 
dò rządów 30 krajów = członików 
ONZ, domagające się blokady Chiń. 
skiej Republiki Ludowej i ogłoszenia 
Chiń ... agresorem. 

Należy przede wszystkim postawić 
pytanie == pisże Marinin — po co po 
trzebny był amerykańskiej „totalnej” 
dyplomacji ten krok? Przecież przed 
stawiciel USA Austin, występując w 
Komisji Politycznej ONZ w dniu 
5 etycznia wniósł oficjalnie iden- 
tyczną propozycję, a równocześnie 


Id tabonrzystowski prha Anglie na drogo katastrofy 


Ponure perspektywy otworzył rok | przekracza 50 szylingów tygodniowo, 
1951 przed krajami Kapitalistycznymi. | podczas gdy jego tygodniowy zaró* 
Charakterystyczny przykład stanowi | bek wynosi średnio od 100 do 120 szy 
pod tym względem Anglia, lingów, . 

Już dziś masy pracujące Anglii] Wzrost opodatkowania, zamraża. 
dźwigają na swych barkach brzemię | nia płac | zwyżka cen prowadzą do 
olbrzymiego budżetu wojskowego. W | zmniejszenia spożycia. Już w latach 
początkach 1050 roku wydatki Anglii | 1948 — 1949, według danych angiel- 
na cóle wojenne wynosiły 780 milió- | skiego ministerstwa wyżywienia, spos 
nów funtów szterlingów w stosunku | życie wieprzowiny  skurczvło się w 
rocznym. i pae ieie saiaga porównaniu z okresem  przedwojen= 
go, na rozkaz Waszyngtonu, rzą ww 
Attlee opracował nowy program M DSO WODYARY SA 
zbrojeń, przewidułący dodatkowe wy | PToGw bekonów — o 62 proc, masła 
datki na cole wojenne w sumie 3.600 | * O 50 proc, cukru — o 18 proc, 
milionów funtów w ciągu trzech lat| ryżu — o 68 proc, itd. 

(1951 — 1954), Według danych „Sun | Konsekwencją wyścign zbrojeń jest 


day Times” dat s e 
glil w roku 1951 yami RY Alia: również redukcja funduszów asygno- 
wanych na cele społeczne, na budo- 


nów funtów. , 

Prowadzi to, rzecz oczywista, do| Wnietwo mieszkaniowe 1 ochronę 
podwyższenia kosztów utrzymania | zdrowia. Jakkolwiek w Angli od- 
angielskich mas pracujących. Mi- 
nisterstwo pracy W. Brytanii opubli: 
kowało dane statystyczne, wykazu- 
jące, jak droqo płacić musi ludność 
Anglii za wyścig zbrojeń, Według 
tych danych najważniejsze artykuły 
żywności podrożały w porównaniu z 
czerwcem 1947 roku w następującym 
„stosunku: chleb == o 22 proc, cukier 


— o 86 proc, bekony i masło == ò 
55 próe., mleko — o 43 proe. Jesie- PC 1 POOR 


nią ubiegłego roku. podwyższono o | Agencja ADN, wywiad amerykański 
25 proc, ceny wyrobów konfekcyj- | powołał do życia nową organizację 
nych. Wzrosły też taryty przejaz- | szpiegowską pod nazwą „Berliński 
dowe. . Zwiążek Młodzieży Niemieckiej". 

W porównaniu z rokiem 1949 wy- | Aktywnymi członkami tej organiza- 
datki ludności wzrosły w roku 1950 cji są byli oficerowie wojsk $S i by- 
następująco: ną żywność — o 109 mi- li czołowi działacze „Hitlerjugend“. 


lionów funtów szterlingów, na arty- 
kuły gospodarskie — o 21 milionów | Wielu spośród nich pó 1945 roku 


funtów, na opał i oświetlenie — o 4 | przeszło specjalne wyszkolenie w ð= 
EM Kerk na komorne i wodę | bózach niemieckich, Celem nowej 
— © miliony itd. Cyfry te — rzecz ör ź r w kad 
i ganizacji jest przygotowanie kadr 

oc sta — |. 
syw ta m Sowodzą Jedynie wzro- | „iegów | dywersantów, mających 


stu cen, nie zaś zwiększanią się zdóle 
ności nabywczej mas pracujących! | prowadzić swą robotę w Niemiec- 


Należy przy tym zaznaczyć, że powyż | kiej Republice Demokratycznej, 
sze dane dotyczą okresu przed maso- 
wą zwyżką cen, która nastąpiła 
późną jesienią roku ubiegłego. 


Ofensywę przeciw stopie życio= 
wej mas pracujących prowadzi się 
również i w innych kierunkach, Jak 
oświadczył niedawno bez ogródek 
minister aprowizacji, George Strauss, 
„W celu realizacji programu zbrojeń 


wprowadzi się w Anglii nowe po- 4 ie IL 
datki”, Rząd zwieksza stale brzemię Her wa DANO o BB 
opodatkowania ludzi pracy, mimo ców okręgu łódzkiego. W naradzie 
że już obecnie podatki sięgają od 40 wzięli udział aktywiści partyjni — 
do 50 proc. zarobków robotnika, We pocztowcy z Łodzi i województwa, 
dług obliczeń czasopisma „Statist”, z tow. Wacław Gumiński = zastępca 
kwietnia 1950 roku, przeciętne opò- | kierownika Wydziału Komunikacyj= 
datkowanie robotnika angielskiego nego Komitetu Centralnego PZPR, 
A) tow. Mikotaj oma — 9 
"Na roinesi Komitetu Wojewódzkiego 
NE tow. Eugēniusz YE ej 
LF] |77- tor Departamentu Ka nisters- 
Wilki między sobą fisa Pori 1 Telegrafów, przedstaw 
ciel Zarządu Głównego Związku Po 
Wszyscy pamiętają jak to Mac Arthur jcztowców == tow. Mieczysław Kare= 
przed niespełna dwoma miesiącami obie- | litm. 


cywał „swoim chłopcom”, że dla nich 
wojna zakończy się na Boże Narodzenie, W referacie, wygłoszonym A 
że na święta wrócą do swoich domów, |19W: Bolesława Ujmę RE J 
Dalszy ciąg historii jest równieś snany, | WYŚziału ert emegowm Arria A ię 
„Chlopcy“ Mac Arthura do domu nie PZPR, abeat wig ŻÓS mt rh 
wrócili. Część z nich nigdy nie wróci do jia POCZ ba sf SERE ug poczte” 
domu żywymi, wielu leży w szpitalach + zg s 1060 w 105,1 próc. Wska 
polowych, reszta cofa się w popłochu kij Męka rh na sumienną i otiak- 
pod uderzeniami armii koreańskiej ną pracę wielu przodowników pra- 
i ochotników chińskich. w, | me normy przekraczają w. po 
Wśród tych, którzy nigdy nie wrócą ważnym procencie. Walenty Klekot 
do domu, jest również gen. Walton Wal-lz działu depesz w Radomsku, który 
ker, dowódca VIII armii amerykańskiej {wykonuje nórmę w 187 proc, Anto- 
w Korei, zginął bowiem 23 grudnia|ni Śmiel z Rejonowego Urzędu w Ło 
„w wypadku samochodowym” w okolica |dzi — 176 proc. normy, Kazimierz 
nościach więcej niż tajemniczych. pie to 1 Wa RZA 
Ciekawe szczegóły przynosi pismo f 85a proc. Helena Gosuc z 
francuskie „Action“, z którego dowiadu- inik poczty w aetna, w Bege? 
jemy się, że Walker'i Mać Arthur na dza i kam A Noś sn 
wzajem się b znosili, że ską Has PA payre eri pkar darn ii 
dewna marzył o wygrysieniu Mac Ar- é ń Y 
thura ze stanowiska głównodowodzącego |5704 coa arans esdgaar o Sie panay 5 
wojsk napastniczych w Korei. Pismo to oni jednak 8 w edor pore łe % 
donosi również, że na parę dni przed woo) Hg md arch, abe 
Śnie lk waga do gó l Pa" wykonana 
szyngtonu raport, ostro tykujący Mac 
Arthura i wzywający rząd amerykański przewidzianych norm przez znaczną 


do powierzenia naczelnego dowództwa ilość pracowników. 

jemu — gen, Walkerowi. Omawiając pracę kierownictwa 
Nie jest więc wykluczone, że Mac Ar- |placówek pocztowych, mówca wska- 

thur przejrzał grę swego konkurenta. |zał na szereg Egon tz moe 
Rozgrywki między amerykańskimi ge- yk mra Aiaia meik 4 

ra Ee $ ich nad je arykóe sz) foc” padli pre emma zodeśścia R 
iegają od metod, kt i posługiwali 

się Anero prekej A Prahaa spraw bytowych pracowników itd. 


wie. Wielu z'nich ginęło „w wypadkach} podstawowe organizacje partyjne 
samochodowych“ w okolicznościach ta» Íw niedostatecznym stopniu oddziały 
jemniczych. Wystarczy wspomnieć na- |wują na pracę placówek  poczto- 
swisko gen. Rommla, wych. Na zebraniach partyjnych 
nie omawią się zagadnień. 


Nowa organizacja 
szpiegowska 
pod opieką wywiadu USA 


tr związa* 


czuwa sią ostry brak szkół, to je- 
dnak stale się zmniejsza program 


budowy gmachów szkolnych. Tak 
ñp, w prowincji Wschodni Suffolk, 
zamiast przewidzianych 4 szkół, roz- 
pocznie się budowa tylko jednej. 
Zmniejsza się zakres budowy i od- 
budowy domów mieszkalnych, mimo 
że 2 miliony rodzin angielskich po- 
zostaje nadal bez dachu nad głową. 

Realizacja pronramu zbrojeń stwa 
rza dla angielskich mas pracujących 
groźbę bezrobocia. 28 grudnia r. ub. 
min. Strauss oświadczył, że począwa 
szy od dnia 1 lutego 1951 r. znosi się 
— w związku że wzrostem produkcji 
wojennej — przydział cynku, mo- 
siądzu ; miedzi dla pokojowych ga- 
łęzi przemysłu. Min. Strauss przy* 
znał przy tym, że „w niektórych re= 
jonach kraju zarządzenie to wywoła 
niewątpliwie nadmiar siły roboczej 
== beźrobocie". 

Składając usłużnie w ofierze ame- 
rykańskim imperialistom interesy nas 
rodu angielskiego, rząd  labourzy» 
stowski pchą kraj na drogę katastro- 
fy. Ta polityka przywódców labou= 
rzystowskich wywołuje coraz ener- 
giczniejszy protest narodu angielskie= 
go, Bowiem naród angielski, które- 
go coraz szersze rzesze przyłączają 
się do ruchu obrońców pokoju, co= 
raz jaśniej zdaje sobie sprawę, że 
labourzystowska góra rządząca — to 
agentura imperialistów  amorykań- 
skich, która, dla dogodzenia imperia 
listom amerykańskim í angielskim, 
wkroczyła na drogę rozpętania woj- 


ny, 
4 W. Jarocki 


nych z pracą danej placówki. W wie 
lu wypadkach organizacje partyjne 
nie umiały ożywić działalności ogniw 
związków zawodowych, organizacji 
kobiecych 1 młodzieżowych. 

Bezwzględnie dodatnim objawem 
jest stały rozwój współzawodnictwa 
wśród pocztowców. Zbyt mało jed= 
nak korzysta się z doświadczeń ra- 
dzieckich przodowników pracy, nie 
stosuje się metod telegrafistki Kry- 
miowej, listonosza Kuźniecowej, czy 
telefonistki Anofiny. 

Wielkie zadania, stojące przed pó 
cztowcani = wymagają wielu wy- 
siłków i trudu. Organizacje partyj= 
ne winńy wzmóc swą pracę i pópró 
wadźić pocztowców do nowych osią 
gnięć w IJ röku Planu Sześcioletnie 
go. 

Ożywiona dyskusja w której ucze 
stniczyło kilkudziesięciu  towarzy= 
szy potwierdziła analizą dotychcza= 


fiemal Acheśon zwrócił się za ple- 
cami Organizacji Narodów Zjednoczo 
fych bezpośredńiio do rządów 30 
państw poto, by zmusić je do popar- 
cia „propozycji” Stanów Zjednóczo= 
nych, wyraźnie dążącej do dalszego 
zaostrzenia sytuacji międzynarodo- 
wej i do rózszerzemia w Azji agresji 
imperializmu amerykańskiego. 

Wezwanie Achesona do 30 rządów 
— pisze dalej Martinin — pełne jest 
zastraszania i pogróżek i jest typo- 
wą formą nacisku, stosowaną przez 
dyplomatów amerykańskich. 

We wspomnianym dyktacie amery- 
kańskim zawarte są jawne pogróżki 
pod adresem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, attorytet której, wa 
dług niedawnego oświadczenia Ache= 
sõna, musi się zmniejszyć o ile nia 
potrafi ona rozstrzygnąć stojącego 
przed nią problemu i nie podporząd- 
kujë sią żądaniom amerykańskim W 
sprawie Chin, 

Grożby Achesona — podkreśla au- 
tor komentarza — świadczą nie ð si- 
le, lecz o słabości pozycji amerykań. 
skiego śekretarza stanu. Najwidocz- 
niej coraz trudniej jest kołom rzą- 
dzącym USA odgrywać rolę „gospo: 
darża” w ONZ w oparciu o sławetną 
„Maszynę do głosowania”. Maszyna 
ta nie odzwierciedla już właściwego 
stosunku wzajemnego sił na arenie 
międzynarodowej, 

„Amerykański nacisk na 30 państw 
= Gzłonków ONZ — nie ogranicza się 
jedynie do zuchwałego żądania uznaa 
nia Chińskiej Republiki Ludowej za 
„agresora”, Stany Zjednoczone do+ 
maqają się ponadto zerwania stosun- 


ków dyplomatycznych z Chinami i 
zastosowania wobec Chin sankcji góe 
spodarczych i wojennych.  Wszyst* 
ko to dowodzi niezbicie, że rządzące 
koła USA uległy atakowi histerii wo» 
jennej i usiłują rozdmuchać zarzewie 
nowej wojny Światowej. 

Polityka” kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych jest polityką szaleń- 
stwa i awantutnietwa, toteż jej ce- 
chą charakterystyczną jest zdumie- 
wająca krótkowzroczność i uporczy* 
wa niechęć do liczenia się z faktami 
A fakty świadczą, że rachuby dzisiej- 
szych kierowników polityki USA == 
zawiodły, 

Rozpoczynając wą agresję w Azji 
— pisze dalej Marinin — fmperialibot 
amefykańscy liczyli na to, ża uda 
się fm nastraszyć i rzucić na kolana 
narody Korei į Chin, a tym samym 
stworzyć przesłanki do przekształce- 
nia całej Azji w bazę kolonialną no* 
wego „imperium amerykańskiego", 
Jaki był jednak wynik tych zakusów? 
—' doprowadzili oni do wspaniałego 
zjednoczenia narodów chińskiego í 
koreańskiego, do braterskiej solidar- 
ności z nimi narodów nie tylko całej 
Azil, lecz í całego świata, W osta- 
tecznym wyniku doczekali się Amery 
kanie npadku ich autorytetu | widocz= 
nego dla wszystkich kryzysu ich po* 
tyki, 

Truman woli przymknąć oczy na 
popelnione pudła i zaostrza ten sam 
ktrs, który do nich doprowadzi Do- 
świadczenia uczą — kończy Marinin 
= Że coraz liczniejsze niepowodze” 
nia polityczne muszą doprowadzić do 
kryzysu, 


szyć U naszych | 


przyjaciół 


NOWA METODA MODOWIA 
OWOCÓW 


MOSKWA, W [mstytucie Agrońów 
micznym Wszechżwiążkowej Akade- 
mił Nauk Rolniczych im. Lenińa w 
Moskwie użyskano dóskonałe wyni 
ki w hodowli jarzyn i owoców przy 
sztucznym oświetleniu. 

Wybitny agrobiolog radziecki proł. 
Moszkow stwierdził, że istnieją mo* 
żliwości wyhodowania drogą ekśpe- 
rymentalną świeżych owoców w każ 
dej porze roku i w każdej szerokości 
geograficznej, 1 tak m, im. pomido* 
ry zasiane w oranżeriach Instytutu 
w listopadzie 1950 r. już po upływie 
dwóch z Bang wspaniałe, doj- 
rzałe owoce, zastosowanie sy- 
stemu sztucznego oświetlania, sa- 
dzonki cytryny wyrosły w Glągu 6 
miesięcy na wysokość 1 mte, 


WZROST WKŁADÓW PIENIĘŻ- 
NYCH W BANKACH CHIŃSKICH. 


W wyniku stabilizacji cen w Chis 
nach, w roku 1950 poważnie wżrosły 
wkłady pieniężne w chińskim banku 
ńarodowym. Suma wkładów pieniąż- 
nych wżrosła w roku 1950 dziewię- 
= w porównaniu a rokiem 


WSPANIAŁY SUKCES GÓRNIKA 
RUMUŃSKIEGO. 


Wybitny górnik rumuńsid z zagłę- 
bia Vala Żului — Geza Kopetin, wy= 
końał wraz ze swą brygadą w cią- 
gu róku i dwóch dni dwie normy 
roczne i wydobywa obecnie węgiel 
na poczet 1052 roku. 


WYSPA TAIWAN 


— nieodłączna część składowa Chin 


„Prawda“ z dnia 13 bm. podaje za 
czasopismem _ „Wolerug Swieta“ 
(Nr 12) obszerny artykuł, pióra B. 
Aleksandrowa, pu „Wyspa Taiwan 
(Formoza)*, 3 


Artykuł ten, zawierający dane o 
warunkach naturalnych i klimacie 
wyśpy, wspomina między innymi, 
że już w IV wieku Taiwan był zaa 
mieszkały przez Chińczyków, Z licz 
nych przytoczonych w artykule fak- 
tów historycznych wynika z całą 
oczywistością, że od wieków Taiwan 
jest nieodłączną częścią składową 
Chin, nie tylko pod względem poli- 
tycznym, ale i narodowościowym. 


Już w wieku XVII, w zaraniu ery 
kapitalistycznej, Taiwan stał się o - 
biektem zaborczych planów ówczes 
nych wielkich mocarstw kolonial = 
nych — Holandii i Hiszpanii, Jednak 
że największe niebezpieczeństwo ża 


Współzawodnictwo—ważny czynnik 
realizacji zadań Planu 6-letniego 
Z narady akitywu pocztowców okręgu Fódzkiege 


sowej pracy pocztowców. Podano 
wiele przykładów niedociągnięć, bra 
ków i trudności — podzielono się do 
świadczeniami, zdobytymi przez to= 
warzyszy, którzy na swoich tere- 
nach potrafili już usprawnić pracę. 


Po podsumowaniu dyskusji przez 
sekretarza Komitetu wWojewódzkie= 
go PZPR, tow. Mikołaja Olszewskie- 
gô, po szereg uchwał, postana 
wiając m, innymi — ożywić pracę 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych; rozszerzyć i podnieść poziom 
szkolenia ideologicznego;  kontroio= 
waé i kierowaó pracą grup związko- 
wych; otoczyć opieką organizacje 
młodzieżowe i kobiece; pomóc kiu 
bom racjonalizatorskim w ich pra- 
cy; usprawnić akcję socjalną; pod- 
dawać częstej i wnikliwej analizie 
pracę placówek pocztowych; rozwi* 
nąć akcję socjalną i wzmóc kolpor= 
taż prasy partyjnej itd. 


wisło nad Taiwanem w ciągu ostat 
nich 25 lat XIX wieku — w postaci 
okupacji Japonii, która w roku 1895 
zaanektowała Taiwan oraż wszyst- 
kie okalające go wysepki. 

Ludność wyspy nie chciała pogó 
dzić się z utratą niezawisłości i oder 
waniem od Chin, 28 maja 1805 roku 
proklamowano Republikę Taiwańs 
ską, która istniała jednak zaledwie 
19 dni, bowiem imperialiści japóń= 
ścy zatopili ją w morzu krwi. Ale 
chińska i malajska ludność Talwanu 
toczyły bezustanną walkę narodo « 
wo<wyzwolefńczą przeciw japońskim 
ciemieżcom. 

Dopiero latem 1945 roku, po roz- 
gromieniu japońskiego militaryzmu 
przez bohaterską Armię Radziecką, 
położono kros panowaniu japońskie 
mu na Taiwanie. Zgodnie z delcia 
racją kairską i układem poczdam = 
skim, przyłączono wyspę Taiwan do 
Chin. Po rozgromieniu japońskich 
militarystów, Taiwan znalazł się pod 
nowym jarzmem — pod jarzmem fə 
merykańskiego imperializmu oraz 
jego kuomintangowskich agentów i 
dotychczas czeka na wyzwolenie. 

Imperializm amerykański usiłuje 
przefstoczyć Taiwan w dodatek rolni 
czo-surowcowy do USA I w rynek 
zbytu produkcji amerykańskiego prza 
mysłu. Ekspansja gospodarcza ame 
rykańskiego imperializmu w Taiwas 
nie opiera się całkowicie na sprze« 
dajnej górze kuomintangowskiej, któ 
ra usłużnie ustępuje amerykańskie= 
mu kapitałowi finansowemu kluczo 
we pozycje w gospodarce Taiwanu. 

Autor opisuje szczegółowo stan rol 


nictwa, przemysłu, transportu i han 


dlu Taiwanu. 

Końcowy rozdział artykułu nosi 
podtytuł „Taiwan =-  nieodłączna 
część składowa Chin". Jak wiadomo, 
poczynając od jesieni 1949 roku wys 
pa stała się ostatnim schronieniem 
zbiegłej z Chin kliki Czang Kai- 
szeka, która liczy na to, że przy po 
mocy amerykańskiej uda się jej popra 
wić swą sytuację. Lotnicy kuomin= 
tangowscy na bombowcach amery = 
kańskich dokonują z baz lotniczych 
Taiwanu pirackich nalotów na mia- 
sta chińskie 1 bombardują cywilną 
ludność, W czerwcu roku ubiegłe 
go, kiedy imperialiści amerykańscy 
rozpoczęli agresywne działania wò- 
jenne na Korei, Truman wydał flo 
cie amerykańskiej rozkaz, który ©- 
znaczał w rzeczywistości rozkaz oku 
powania wyspy Taiwan przez ame- 
rykańskie siły zbrojne. Na Taiwan 
przybyła 13 amerykańska formacja 
lotnicza. Wspomniany skt rządu 
USA, stanowiący niczym nie zuma- 
skowany zamach na niotykalność te 
tytorium OChińskiej Republiki Ludo- 
wej, wywołał gwałtowne oburzenie 
1 gniew ludu chińskiego. 

W orędziu do członków Rady Bez 
pieczeństwa, z 6 lipca 1950 roku, mi 
nister spraw zagranicznych Chiń= 
skiej Republiki Ludowej, Czou £n- 
lai oświadczył kategorycznie, źe 
„bez względu na to, jakie kroki wo 
jenne podejmie rząd amerykański, 
naród chiński zdecydowany jest wy 
zwolić Taiwan za wszelką cenę”. 

Cały naród chiński poparł jedno. 


myślnie to oświadczenie, 


Nowe władze Oddziału Grodzkiego 


Związku Bojowników o 


Wczoraj w Łodzi odbył się II Wal- | 
ny Zjazd Oddziału Grodzkiego Zwiąż 
ku Bojowników o Wolność i Demo- 
krację. W obradach wziął udział wi- 
ceprzewodniczący Zarządu Głównego 
poseł Garncarczyk, 

Ob. Roman Chłodziński, zagajając 
Zjazd, podkreślił, że odbywa się on 


Biskupi Vojtaszak, Buzalka i Gojdicz 
kroczyli drogą zdrady i szpiegostwa 


Przemówienie prokuratora w procesie bratysławskim 


PRAGA (PAP), — W dalszym cią= ji 


gu procesu trzech biskupów w Bra- 
tysławie zabrał głos prokurator, któ 
ry w obszernym przemówieniu 
przedstawił całą zbrodniczą działal= 
ność oskarżonych, służących zawsze 
sprawie zła i zbrodni, aczkolwiek 
wyznawali naukę Chrystusa, W re- 
publice przedmonachijskiej byli oni 
gorliwymi zwolennikami ustroju bur 
żuazyjno „ kapitolistycznego, po oku 
powaniu Czechosłowacji przeszli cał 
kowicie na służbę faszystowskiego 
reżimu księdza Tiso i jego hitle:owa 
skich protektorów, a w końcu stali 
się eksponńentami polityki imperia- 
listów zachodnich i Watykanu, 


W tym samyr czasie, gdy lud pra 
cujący Czech i Słowacji przystąpił 
do budowania lepszej 1 tzczęśliw= 
szej przyszłości — oświadcza proku= 
rator = biskupi Vojtaszak, Buzalka 


ojdicz wkroczyli na drogę zbro= 
dni, zdrady i szpiegostwa. Dążyli oni 
do zniszczenia ustroju ludowo = de- 
mokratycznego w republice, do przy 
wrócenia władzy kapitału i przygo= 
towania odpowiedniego gruntu dla 
wojennych planów imperializmu za 
chodniego. Proces ukazał prawdzi 
we oblicze oskarżonych jako age1i- 
tów Watykanu i anglo = amerykań- 
skich podżegaczy wojennych. 


Oskarżeni — przedstawicicie wy 
sokiej hierarchii kościelnej w Cze» 
chosłowacji — nie wahali się dla 
osiągnięcia swych celów wykorzysty 
wać świątyń, ambon 1 koni sjona= 
łów, nie wahaj się uprawiać szpile- 
gostwa na rzecz Watykinu i mo- 
carstw zachodnich oraz, przy pomo- 
cy żdrajców, kolaboracjesi=ów 1 na 
cjonalistów ukraińskich, organizo- 
wać sieć szpiegowską ua tetyiorium 


Czechosłowacji, Czyni oni to wszy- 
stko z rozkazu Watykanu, który, słu 
żąc polityce Imperialistycznych pode 
żegaczy wojennych, orpanizował pò- 
dobne akcje dywórsyjno -= szpiegow 
skie w Polsce, na Węgrzech i w in= 
nych krajach, 

Po dolkładnym przeanalizowaniu 
wszystkich zbrodniczych czynów bi= 
skupów Vojtaszka, Buzalki 1 Gojdi- 


.|cza, prokurator zażądał surowego 


wymiaru kary dla oskarżonych, któ. 
rzy zdradzili własną ojczyznę, włas= 
ny naród oraz masy wierzących ka= 
tollków w Czechosłowacji. 

Po przemówieniach obrońców oraz 
po ostatnim słowie oskarżonych bi= 
skupów, którzy ponownie przyznali 
się do popełnienia zbrodni zdrady 
stanu i szpiegostwa, przewodniczący 
trybunału odroczył rozpra'vwą do po- 
niedziałku 15 bm. 


Wolność i Demokrację 


w przededniu VI rocznicy oswobodze 
nia Łodzi przez bohaterską Armię 
Radziecką. Nawiązując do tej rado- 
snej rocznicy, mówca przypomniał 
zmagania naszego narodu z faszyż- 
mem i podkreślił udział społeczeń: 
stwa polskiego w walce o pokój, 

Referat o aktualnych zadaniach 
związku wygłosił przewodniczący Za 
rządu Okręgowego Związku tow. 
Kazimierz Przybył-Stalski. 

Po ożywionej dyskusji zebrani u- 
chwalili rezolucję, wskazującą na 
ogromne zadania, jakie stawia przed 
całym narodem Plan Sześcioletni, W 
realizacji Planu winni brać pełny u- 
dział, nie szczędząc trudów 1 wysił- 
ków, byli partyzanci, byli więźniowie 
faszyzmu — wszyscy bojownicy © 
wolność i demokrację, 

Zjazd przyjął nowe zawołanie 
Związku, które brzmi: „Pierwsi w 
boju — pierwsi w budowie socjaliz- 
mu“ oraz wyraził solidarność z u- 
chwałami II Światowego Kongresu 
Pokoju, domagając się zakazu zbro- 
jeń, zakazu użycia bomby atomowej, 
zaprzestania agresji amerykańskich 
imperialistów w Korei, ukarania 
zbrodniarzy i podżegaczy wojennych. 

Zebrani wybrali nowe władze Od- 
działu Grodzkiego, do których we- 
szli: Tadeusz Strzelczyk, Antoni Lao, 
Janina Kalinowska, Jan Lewżndow* 
ski, Henryk Wielicznński, Ignacy Kø 
złowski, Józef Majerowicz, Antoni 
Ostojski, Tadeusz Reliszko, Józef 
Żelazowski, Karol Janiak i Roman 
Chłodziński, 


5 


Ste. 


Antypolskie knowania Watykanu w Trizonii 


„Duchowe przewodnictwo w aim- pętali i prowadzili, przeszli od przy- 


nej wojnie“ — oto misja, którą zle- 
cił swym kardynałom papież Pius 
XII w liście wystosowanym do nich 
przed rokiem. Trzeba przyznać, że 
Watykan i jego agendy uczyniły 
wszystko, by się ż tej misji godnie 
wywiązać. Od czasu jednak, gdy te 
słowa zostały. napisane, nastąpiły w 
sytuacji międzynarodowej dość istot 
ne amiany, Oto imperialiści amery- 
kańscy, którzy tę zimną wojnę roz- 


Od stosów 


gotowywania agresji do otwartych 
aktów agresji. Wraz z politykami 
amerykańskiego imperializmu whiro 
czył na tę drogę jego wierny sojusz 
nik — Watykan. Oba końce złowro- 
giej osi Waszyngton — Watykan. to 
czą się równolegle i równomiernie 
po tym samym szlaku, w tym sa- 
mym kierunku, ku temu samemu ce 
lowi. Celem tym zaś jest — trzecia 
wojna światowa. 


inkwizycji 


do pieców krematoryjnych 


Związek Watykanu œ wsteczni- 
ctwem i reakcją jest tak stary, że 
początki jego giną w pomroce dzie- 
jów. Przecież to już bez mała trzy- 
sta pięćdziesiąt lat minęło od czasu, 
gdy na stosie inkwizycji ginął me- 
czeńską śmiercią Giordano Bruno... 
A przecież dopiero sześć lat mija, 
jak wygasły piece krematoryjne 
Majdanka, Oświęcimia i Mauthau- 
sen... Giordano Bruno znalazł śmierć 
z rąk siepaczy inkwizycji, ustano- 
włionych przez Watykan. Ofiary hit- 
lerowskich krematoriów płonęły na 
rozkaz reżimu, który tak oto witali 
za wiedzą t zgodą Watykanu bisku- 
pi niemieccy na konferencji w Ful- 
dzie, w dniu 24 lipca 1933 roku, na- 
zajutrz po podpisaniu konkordatu 
między Stolicą Apostolską a Trze- 
cią Rzeszą: 

„Najczcigodniejszy Panie Kancle- 
rzi. 
wyrazić Ci wdzięczność i podziekę 
w imieniu konferencji biskupów w 
Fuldzie z okazji zawarcia konkor- 
datu“. 

„Episkopat wszystkich diecezji 
niemieckich wyraził — jak o tym 
świadczą publiczne zebrania — życz 
liwa i radosną gotowość współpra- 
cy z obecnym rządem według naj- 
lepszej swej woli, kiedy tylko umoż 
Hwiły to oświadczenia Waszej Fksce 
lencji, złożone po nowym ukształto- 
waniu się stosunków politycznych”. 


Pismem niniejszym pragniemy i 


Autorem konkordatu, który takim 
entuzjazmem dla hitleryzmu na- 


tchnął niemieckich biskupów, był 
kardynał Pacelli, obecny papież 
Pius XII. j 


Odtąd Watykan owiązał swą poli- 
tykę z mocarstwami osi Berlin — 
Rzym i pozostał im wierny aż-do 
końca, Gdy zaś koniec Hitlera i Mus 
soliniego, dzięki zwycięstwom Ar- 
mii Radzieckiej, zaczął się zbliżać 
szybkimi krokami, Watylcan natych 
miast podjął kroki, by uchronić 
swych przyjaciół od zasłużonego lo- 
su. Papież, który nie znalazł w cza” 
sie całego okresu wojny, ani jedne- 
go słowa potępienia dla zbrodni hi- 
tlerowskich, który okrutnie prześla- 
dowanym narodom Europy a w tej 
liczbie i Polakom zalecał pokorę i 
zgodę 2 losem — w chwili klęski 
Trzeciej Rzeszy wystąpił z gorącą 
jej obróną. W odpowiedzi na formu- 
łę „bezwarunkowej kapitulacji”, któ 
rą alianci postanowili zastosować 
wobec pokonanego faszyzmu, pa- 
pież Pius XII oświadczył w liście do 
Prezydenta Roosevelta: 

„Deklaracja... żądająca bezwarun- 
kowej kapitulacji (Niemiec) wobec 
trzech mocarstw nie da się pogodzić 
z nauką chrześcijańską”. 

Widocznie wszystkie zbrodnie hit- 
leryzmu dały się pogodzić m waty- 
kańską interpretacją tej nauki... 


Oś Waszyngton — Watykan objęła 


spadek po osi 


Hitler, który znalazł tyle uznania 
w oczach watykańskiej dyplomacji 
w okresie swych triumfów, znalazł 
tyleż współczucia, gdy zbliżał się je- 
go koniec. Ale dyplomaci watykań- 
scy nie poprzestali na współczuciu. 
Gdy katastrofa stalingradzka prze- 
konała ich o niepowodzeniu planów 
antyradzieckich Hitlera, zaczęli szu- 
kać asekuracji po drugiej stronie. 
I słusznie zwrócili się ku» Ameryce. 
Za pośrednictwem przedstawiciela 
rządu amerykańskiego w Watyka- 
nie, Myrona Taylora; i kardynała 
Spelimana nawiązali łączność z wła 
ściwymi ośrodkami politycznymi w 
Ameryce, które od dawna już wro- 
go odnosiły się dò polityki współ- 
pracy trzech wielkich mocarstw i 
do planów demokratycznego pokoju, 
jakie znalazły potem wyraz w stor- 
mułowaniach Jałty i Poczdamu. 

W sierpniu 1947 roku nastąpiła 
wymiana serdecznych listów pomię= 
dzy prezydentem Trumanem a pa- 
pieżem Piusem XII. Truman obwie- 
ścił już wtedy światu easady swej 
doktryny, godzącej w pokój i bezpie 
czeństwo narodów i zapowiadającej 
zbrojną interwencję Ameryki w o- 
bronie kapitalistycznego i imperiali- 
stycznego stanu posiadania przeciw- 
ko wszelkim ruchom wyżwoleń- 
czym. 29 sierpnia 1947 r. papież pi- 
sał do Trumana: 

„Nikt bardziej niż my nie życzy 
Panu sukcesu i pomyślnego osiągnię 
cia Pańskiego celu. Stawiamy do dy 
spozycjł nasze środki i błagamy Bo- 
ga o pomoce". 

Organ. Watykanu 
Romano“ zaczął się przy tej sposob- 
ności ubiegać o palmę pierwszeń- 
stwa we współzawodnictwie ze Sta 
nami Zjednoczonymi, kto szybciej i 

. skuteczniej zniweczy pokój świato= 


„Osservatore 


wy: 

„To nie Watykan przybliżył się do 
owego mocarstwa (USA) — pisał 
„Osservatore Romano“ — lecz owo 
mocarstwo zgłosiło akces do polityki 
Watykanu". 

Chełpliwy ton tego twierdzenia 
nie mienia faktu, że Watykan jest 
całkowicie podporządkowany Sta- 
nom Zjednoczonym. A o stosunku 
dyplomacji waszyngtońskiej do Wa- 
tykanu niechaj świadczy drobny fakt, 


tolickich kołach rzymskich, nawy= 
kłych do starego i ustalonego cere- 
moniału, towarzyszącego  spotka= 
niom papieża g przedstawicielami 
obcych państw. Oto jak donosił ka- 
tolicki „Sued - Kurier“, ukazujący 
się w Konstancji (Badenia), z dn. 30 
sienpnia 1949, do letniej rezydencji 
papieża w Castel Gandolfo przybył 
pewnego dnia bez uprzedniego za- 
meldowania Mr. Myron Taylor i ôb- 
cesowo zwrócił się do kamerdynera 
zdumionego i zaskoczonego wtar- 
gnięciem  nięzapowiedzianego go- 
ścia: 

„Papież w domu? Muszę się z nim 
matychmiast zobaczyć. Mam mu coś 
do powiedzenia”. 

W równie bezceremonialny spo- 
sób obszedł się z papieżem amery- 
kański sekretarz stanu Marshall w 
czasie swej wizyty w Watykanie w 
r. 1948. 

Watykan stał się rzecznikiem 
wszystkich planów amerykańskiej 
polityki zagranicznej. Znalazł w nim 
swego orędownika i plan Marshalla 
i pakt północno ~- atlantycki i postę- 
powanie Waszyngtonu w ONZ i ame 
rykański szantaż atomowy i plany 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 


który wywołał duże oburzenie w 


Berlin — Rzym 

i agresja na Korei — słowem, ca- 
łość agresywnej polityki impenrializ- 
mu amerykańskiego. Postępowanie 
Watykanu różni się przy tym w spo 
sób wielce charakterystyczny od po 
stępowania satelitów Ameryki. O 
ile tamci, czy to pod wpływem naci- 
sku opinii publicznej, czy pod wpły- 
wem instynktu samozachowawczego 
próbują od czasu do czasu hamować 
awanturnicze zapędy Waszyngtonu, 
opóźniać nieco szaleńczy wyścig ku 
katastrofie, targować się potrosze z 
możnym panem zza Atlantyku, o ty 
le Watykan bez zastrzeżeń, bez żad 
nych zahamowań, otwarcie i entu- 
zjastycznie popiera politykę amery- 
kańską en bloc, jako całość, jako 
recz absolutnie zgodną z założe- 
niami poliiyki własnej. 

W czerwcu 1947 papież, witając 16 
nowych kardynałów, wygłosił prze 
mówienie, w którym całkowicie po- 
parł doktrynę Trumana i ostro za= 
atakował Związek Radziecki. Ko- 
mentując to przemówienie papieża 
„New York Times* pisał (24.8. 1947): 

„Wyrażene przez papieża poglądy 
są dosłownym powtórzeniem twier- 
dzeń sekretarzą stanu Marshalla”, 

Jak dalece poglądy Watykanu są 
odbiciem stanowiska Waszyngtonu, 
świadczy stosunek do zagadnienia 
bomby atomowej. Gdy w ONZ zgło- 
szone zostały wnioski radzieckie w 
sprawie zakazu bomby atomowej i 
rozbrojenia, organ Watykanu „Osser 
vatore Romano" (28. 3. 1949) natych 
miast pośpieszył w sukurs zwalcza- 
jącym te wnioski Amerykanom: 

„Opozycja (tzn. ZSRR) domagała 
się uchwalenia takich całkowicie 
bezpodstawnych projektów, jak żą- 
danie zakazu broni atomowej, czy 
też redukcja zbrojeń”, 

Apel Sztokholmski obudził w ko- 
łach watykańskich prawdziwą furię 
wściekłości „Duchowi przewodnicy 
zimnej wojny“ poruszyli wszystkie 
sprężyny, by uniemożliwić akcię 
zbierania podpisów w tych zwła- 
szcza krajach, gdzie miliony wierzą- 
cych katolików garnęły się entuzja- 
stycznie do szeregów obrońców po- 
koju. Fakt, że na platformie walki o 
pokój i o zakaz bomby atomowej 
zjednoczyły się setki milionów lu- 
dzi wszystkich wyznań, ras, przeko- 
nań i narodowości, wprawił Waty- 
kan w przerażenie, 

Agresja amerykańska przeciwko 
Korei i fakt, że Watykan całym 
swym autorytętem zaangażował się 
po stronie imperialistycznego na- 
jeźdźcy — otworzyły oczy milionom 
katolików na istotne cele polityki 
osi W —W, 

Agresja koreańska Stanów Zje- 
dnoczonych i rozpętanie przez - nie 
szaleńczej akcji ubrojeniowej u- 
skrzydliły polityków watykańskich. 
W lipcu 1950 r. „Osservatore Roma- 
nó" wzbogacił naszą wiedzę o poli- 
tyce watykańskiej wypowiedzią 
bądź co bądź —— jak na organ Stoli- 
cy Apostolskiej — osobliwą: 

„Zbrojenia są jedyną drogą, która 
pozwała na uniknięcie nowego kon- 
fliktu*. 

W ten sposób Watykan sam zrzu- 
ci? ostatnią zasłonę, 

Rząd amerykański i jego satelici 
przystąpili do remilitarygacji Nie- 
miec Zachodnich, do wskrzeszenia 
pruskiego militaryzmu, rozpalania 
szowinizmu w Trizonii celem włą- 
czenia jej jako pełnoprawnego part- 
nera do agresywnego bloku atlan- 
tyckiego. 

I tu polityka Watykanu rozkwitła 


w całej pełni, nabrała nowego wigo- 
ru. Watykan i papież Pius XII po- 
czuli się w swoim żywiole, Kóncep= 
cja oparcia się na reakcji miemiec= 


kiej w krucjacie antyradzieckiej by- 
ła przecież kamieniem węgielnym 
polityki kardynała Pacelli, Pozosta= 
ła nim po dziś dzień. 


Watykan przeciw Polsce 


Rok ostatni był okresem wzmożo- 
nej kampanii antypolskiej, kierowa- 
nej ze środowisk podległych Watyka 
nowi i Waszyngtonowi. Na pierwsze 
miejsce wysuwa się tu dzika heca re- 
wizjonistyczna rozpętana 'w Niem- 
czech Zachodnich z inicjatywy i przy 
czynnym poparciu Watykanu. 

„Niemieckim papieżem“ nazywają 
Pisua XII działacze adenauerowskiej 
CDU, prowadząc kampanię rewizjo- 
nistyczng w Trizonii. „Il Tedesco“ 
(Niemiec) mówią o nim Włosi z kół 
watykańskich. Pius XII zasłużył 80- 
bie w pełni na te przydomki. Jego 
polityka w stosunku dó Niemiec re- 
akcyjnych od Weimaru poprzez 
„Trzecią Rzeszę aż po Trizonię — o- 
piera się na tej samej koncepcji: re- 
akcyjne Niemcy to rdzeń antyradzie- 
ckiej, antysocjalistycznej krucjaty.. 

Z tego ustosunkowania się Piusa 
XII i jego otoczenia do sprawy nie- 
mieckiej wynika bezpośrednio i logi- 
cznie jego stanowisko wobec Polski. 
I to nie tylko wobec Polski Ludowej. 

Pius XII kroczy tu zresztą ślada- 
mi swych poprzedników, utartym 
szlakiem watykańskiej dyplomacji, 
która gromy rzucała zawsze na pol- 
ską irredentę, wyklinała polski ruch 
narodowo-wyzwoleńczy, płaszczyła 
się przed monarchami państw zabor 
czych. A w okresie międzywojennym 


traktowała Polskę jako powolne na- 
rzędzie swych antyradzieckich  pla- 
nów z uwzględnieniem  przemóżnej 
roli, którą Watykan przypisywał w 
swych planach reakcyjnym Niem- 
60mm. - s 


Z chwilą powstania Polski Ludo- 


ska o los uchodźców i ich położenie 
materialne, lecz zagadnienie polity- 
czne rewizji obecnej granicy. „Her- 
der-Korrespondenz* powołuje się przy 
|tym na uchwałę poprzedzającej kon- 
gres konferencji biskupów niemiec- 
kich w Fułdzie w r. 1949: 


| 


dzoną Niemcom ze Wschodu“. 


| „Konferencja raz jeszoze stwierdzi ' 


a zwłaszcza, by „konsekwentnie wal 
czyły © powetowanie strasznej krzyw 
dy, której dóznali na skutek pozba 
wienia ich ojczyzny”. 

Komisja dò spraw przesiedleńców 
uznała wskazania referentów za słu. 
szne. Powołując stę na decyzję papie 


| „Konferencja episkopatu w Fuldzie ża, komisja stwierdziła: 
w roku 1949 w specjalnej uchwale i 
|wystosowała ostateczny 1 stanowczy | lit nam na zachowanie dawnych bis- 
| apel do sumienia świata, by natych | 
| Salas powetowano krzywdę wyrzą- ; 

inych z ojczyzny skupianie rozprosza 


„Skoro papież Plus XII sam zezwo 


kupstw (na uchodźstwie), jest pra -~ 
wem, s nawet obowiązkiem wysiedlo 


nych diecczjan 1 podnoszenie ich na 


wej wrógi stosunek Watykanu do|ła, że wygnanie milionów ludzi z ich | duchu“. 


naszych interesów 
ostrzył się wielokrotnie. Z 
strony Watykan widział w zwycię- 
stwie mas ludowych w Polsce rozsze 


narodowych za-| odwiecznej ojczyzny było krzyczą. | 
jednej|©4% niesprawiedliwością i apelowała mane zostały na emigracji 

l biskupstwa Ziem Zachodnich. Wy- 
sprawę |razem tego stanu rzeczy było powo 


jo powetowanie tej krzywdy”. 
j W tym duchu omawiali 


Innymi słowy z woli papieża utrzy 
dawne 


rzanie się znienawidzonych przezeń | przesiedleńców, a właściwie sprawę |łanie cytowanego wyżej ks. prałata, 


idei socjalizmu 
oceniał, że nie może więcej liczyć na 
bezceremonialne posługiwanie się 
Polską w swych politycznych machi- 
nacjach, Z drugiej strony == polity- 
cy watykańscy widzieli w powstaniu 
Polski Ludowej o granicach 
Odrze, Nysie i Bałtyku cios w ich 
koncepcję reakcyjnych i agresyw- 
nych Niemiec. 


Toteż od samego początku Waty- 
kan stał się wrogiem naszych granie 
zachodnich, orędownikiem ich rewi- 
zji i aktywnym budzicielem niemie- 
ckich dążeń odwetowych. I tu poli- 
tyka Watykanu zbiega się całkowi- 
cie z polityką Waszyngtonu. Anty- 
polskiego ostrza tej dwójjedynej poli 
tyki osi W—W nie próbowano nawet 
maskować. , 


Watykan uporczywie kwestionuje 
granicę na Odrze i Nysie 


O stosunku Watykanu do Niemiec 
hitlerowskich była już mowa w 
zal z części niniejszego artyku- 
u. 
Dziś, by pomóc we wskrzeszeniu 
i odbudowaniu militarystycznych i 
agresywnych Niemiec, Watykan się- 
ga po stare hasło pruskiego nacjona- 
lizmu — „Drang nach Osten“. Wa- 
tykan nawołuje więc przede wszyst 
kim do rewizji zachodnich granic 
Polski, którą otworzyć ma agresji 
niemieckiej wrota na wschód. 

Dnia 1 marca 1948 roku papież 
Pius XII ogłasza swój słynny list 
pasterski do biskupów niemieckich, 
w którym jawnie protestuje przeciw 
ko przyznaniu Polsce Ziem Zachód: 
nich, przeciwko wysiedleniu stamtąd 
ludności niemieckiej: 

„Czy było jednak rzeczą dozwo- 
loną wypędzić w formie odwetu z 
domu i ojczyzny 12 milionów ludzi... 
My życzymy sobie i wyrażamy  na- 
dzieję, że wszyscy zainteresowani 
mogliby spokojnie rozpatrzyć to, co 
zostało dokonane i cofnąć w tej mie 
rze, w jakiej da się to jeszcze cof- 
nąć.* 


Te i tym podobne sformułowania 
będą się odtąd powtarzać we wszy- 
stkich wypowiedziach Watykanu w 
sprawie naszych granic na Odrze i 
Nysie A było tych wypowiedzi 
mnóstwo, Więcej bodaj, niż w jakiej 
kolwiek innej sprawie politycznej. 

Jezuicki dziennik rzymski „li Quo- 
tidiano" jeszcze przed wystąpieniem 
papieża z 1 marca 1948 roku tak for 
mułował w artykule swego redakto- 
ra naszelnego dr Adami stosunek 
Watykanu do kwestii granie pol- 
skich: 

„Watykan uważa te ziemie (nad 
Odrą i Nysą) za niewątpliwie nie- 
mieckie.* 

Artykuł „Il Quotidiano" wyjaśnia 
przy tym zasadniczy element polity- 
ki Watykanu wobec Ziem Zachod- 
nich, a mianowicie sprawę tymczaso- 
wości tamtejszej administracji ko- 
ścielnej: 


„Zatwierdzenie polskich diecezji 
równałoby się uznania granic zacho- 
dnich Polski...“ A tego papież „pra- 
gnie za wszelką cenę uniknąć”. . 

Jak widać, utrzymywanie stanu 
tymczaąsowości w administracji ko- 
ścielnej na Ziemiach Zachodnich trak 
towane jest przez Watykan jako waż 
ny element gry politycznej, 


Watykan dobrze wie, czemu nie 
cnce mieć stałych biskupów i stałych 
proboszczów na Ziemiach Zachodnich 
| polska opinia publiczna świetnie so 
bie zdaje sprawę z tych motywów. 


Episkopat niemiecki również nie 
żywi eo do tego żadnych wątpliwoś- 
ci. Kardynał Preysing wyjaśniał sta 
nowisko Watykanu w tej sprawie w 
styczniu 1947 r. następującymi sło- 
wy: 

„Papież nie odwołuje ze swych sta 
nawisk biskupów, którzy pełnili służ 
bę na terenach znajdujących się o- 


becnie pod zarządem polskim, bo po| 


ustaleniu granic biskupi ci powrócą 
prawdopodobnie na swe stare miej- 
sca, które musieli chwilowo opuścić”. 


Sprawa jest więc zupełnie jasna, 
Watykan nie użnaje granie na Odrze 
i Nysie. Zgodnie z tym pozwala daw 
nym niemieckim  ordynariuszom bi- 
skupim i dawnym niemieckim probo- 
szezom zachować swe tytuły, fakty 
cznie pozbawione, zdawałoby się, 
wszelkiego znaczenia. Ale w prakty- 
ce ten stan rzeczy pozwala na pro- 
wadżenie wielkiej gry politycznej 
Watykanu przeciwko Polsce. Narzę- 
dziem tej gry jest z jednej strony 
niemiecki kier, który wyemigrował 
do Trizonii z naszych Ziem Zacho- 
dnieh, z drugiej — miliony niemie- 
ckich uchodźców z tych Ziem, prze- 
bywająco w Niemczech Zachodnich. 
Oba te elementy używane są do pod 
sycanią hecy rewizjonistycznej prze- 
ciwko Polsce a zarazem do stwarza- 
nia atmosfery sprzyjającej remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich i odbu- 
dowie hitlerowskiego Wehrmachtu. 


Watykan i episkopat niemiecki 
organizują hecę antypolską 


Przesiedleńcy z Ziem Zachodnich 
uważani są przez reakcyjnych poli- 
tyków Trizonii za  pierwszorzędny 
atut polityczny. W przeciwieństwie 
do Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, gdzie sprawa przesiedleń- 
ców została załatwiona przez stwo- 
rzeńie dla nich warunków pracy, 
wciągnięcie do procesu produkcyjne- 
go i do normalnego życia — w Niem 
czech Zachodnich uchodźcy ci trzy- 
mani są celowo w separacji od miej- 
scowej ludności, traktowani jako cza 
sowi przybysze i utwierdzani w prze 
konaniu, że powrót ich do „ojczyz- 
ny“ jest tylko kwestią czasu, 


W ten sposób reakcyjni politycy 
zachodnio-niemieccy spod znaku A- 
denauera i Schumachera wraz z wła 
dzami okupacyjnymi mocarstw  za- 
chodnich podtrzymują kwestię grani- 
cy na Odrze i Nysie jako sprawę rze 
komo otwartą zarówno w świadomoś 
ci miejscowej ludności, jak i w świa 
domości przesiedleńców. 


W podtrzymywaniu odrębności rze 
szy przesiedleńców i _ podsycaniu 
wśród niej nastrojów  rewizjonisty- 
cznych ogromną rolę odgrywa kler 
katolicki, jako że znaczny odsetek 
przesiedleńców rekrutuje się spo- 
śród katolików, Współpracują tu z 
sobą zgodnie Watykan, jego nuncja- 
tura w Trizonii, na której czele stoi 
Amerykanin, biskup Munch, epi- 
skopat niemiecki z kardynałem 
Fringsem na czele, organa „rządu“ 
Adenauera oraz władze okupacyjne 
amerykańskie i brytyjskie, 

Jedną z najpoważniejszych kuźni 
rewizjonizmu antypolskiego są re- 
akcyjne organizacje zachodnio-nie- 
mieckie, działające pod patronatem 
Watykanu. A każdy niemal kongres 


wielką demonstrację 
nacjonalistyczną. 

Kluczową rolę w tej robocie, upra 
wianej z iście pruską systematyczno 
ścią i jezuicką przewrotnością, ode- 
grał wielki kongres i zlot katolicki 
(Der 73 Deutsche Katholikentag) w 
Bochum w dniach 81 sierpnia — 4 
wrzęśnia 1949 roku. 

Kongres w Bochum powitany zo- 
stał specjalnym  orędziem papieża 
Piusa XII, który nawoływał wier- 
nych do walki o „nowy porządek spo 
łeczny” oparty na „wyższej jedności 
pracy i kapitału, która usunie pozor- 
ny konflikt między przedsiębiorcą a 
robotnikiem i stworzy pomyślne wa- 
runki dla organicznej współpracy 0- 
bu stron w ramach ustroju opartego 
na podziale ziwodowym”. W języku 
ludzi prostych nazywa się to krótko 
programem faszystowskiego korpo- 
racjonizmu. Równocześnie papież 
wezwał do walki „z materializmem*, 
co z kolei tłumaczy się na język 
awykły jako wezwanie do walki z ko 
munizmem i wszystkimi siłami po- 
stępu, demokracji i pokoju. 

Znamienną cechą kongresu w Bo- 
chum, w którym uczestniczył m. in. 
nuncjusz papieski Munch, byłą ob- 
szerna dyskusja na temat „wysiedleń 
ców z Niemieckiego Wschodu”. Za- 
gadnienie to było tematem szeregu 
referatów, przedmiotem obrad spe- 
cjalnie powołanej komisji pn. „Hei- 
mat, Heimstatt und Arbeit*, oma- 
wiane było wyczerpująco na plenum, 
i wreszcie, weszło w skład uchwał 
kongresu. 

Sprawozdawca katolickiego miesię 
cznika „Herder-Korrespondenz* pod- 
kreśla, że sprawa przesiedleńców by 
ła traktowana jako „zagadnienie Nr 
1“. Punktem wyjścia zaś dla jej roz 


antypolską i 


tych organizacji przekształca się w! patrywania nie była bynajmniej tro- 
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Į kolejni mówcy. I tak Freiherr von 
iQer w referacie p. t. „Katolicyzm 
jniemiecki, a wygnańcy z ojczyzny” 
stwierdził, że wszelkie próby niesienia 
| pomocy przesiedleńcom są w gruncie 


rozwiązania sprawy uchodźców jest 
przywrócenie im „utraconej ojczyz 
ny”. Następny mówca, Hans Schuetz, 
groził kataklizmem społecznym, je- 
żeli sprawa „wygnańców ze wscho- 
du“ nie zostanie wreszcie uregulowa 
na w taki. właśnie sposób. 

Podstawowy referat na ten temat 
jwygłosił prałat, Arthur Kather, ty- 
,tułowany na kongresie „generalnym 
| wikariuszem diecezji warmińskiej", 
Sformułował on zasadniczą tezę, że 
należy dążyć do utrzymania za wszel 
ką cenę odrębności przesiedleńców, 
nie dopuścić, by wrośli w teren swe. 
go obecnego pobytu, zachować trwa 
łą łączność grup uchodźczych z po- 
szczególnych terenów, organizować 
spotkania, by stanowili oni zwartą 
i wydzieloną grupę. Tą drogą pra- 
łat Kather pragnie podtrzymać 
wśród przesiedleńców nastroje od- 
wetowe i rewizjonistyczne. Szczegól 
jna rola w tej pracy przypada w u- 
| dziale klerowi katolickiemu z Ziem 
į Zachodnich, który powinien utrzy- 
jmać więzi, łączące go z dawnymi pa 
rafiami i w ten sposób realizować 
wytyczony przez referenta program. 

„Proboszcz winien starać się o to 
|-- mówił prałat Kather — by ntrzy 
jmywać kontakt ze swymi uchodźca 
mi, ułatwiać im spotkania z krajana 
mi, utwierdzać zachowanie obyoza - 
jów ojczystych. Jeśk nie będziemy 
naszych wygnańców skupiać, wtedy 
zejdą na manowce również i w dzie 
dzinie politycznej”. 

Prałat, dr. Franz Hartz, który re- 
ferował te sprawy na konferencji 
jepiskopatu w Fuldzie, uzupełnił wy 
wody ks. Kathera, domagając się, by 
„wszystkie partie polityczne i Bunde 
stag w Bonn“ zajęły w sprawie prze 
siedleńców odpowiednie stanowiska, 


i postępu i trafnie | polskich Ziem Zachodnich, wszyścy į Franza Hartza na stanowisko „bisku 


pa wysiedleńców". 

Przedmiotem szczególnej uwagi 
kongresu w Bochum było zagadnie 
nie młodzieży. Omawiał je dr. Ru- 
dolf Jokiel, „publicysta z Górnego 


na jrzeczy bezowocne, a jedyną drogą |Śląska* — jak go określa sprawo- 
| zdanie z kongresu. Naczelnym zada 


niem akcji wśród młodzieży uchodź 
czej winna być, zdaniem referenta, 
troska, by „młodzież nie zerwała 
więzi duchowej ze starą ukochana 
ojczyzną”. Należy wobec tego dażyć 
do „ożywienia organicznych związ- 
ków na gruncie wsnólnoty religij- 
nej, rodzinnej, parafialnej, w opar- 
ciu o dawne więzi organizacyjne ka 
tolickich grup młodzieżowych i stu- 
denckich*. 

„Nasza ojczyzna wschodnio - nie. 
miecka — mówił dr Jokiel — pozo- 
stanie naszą, i nasze prawo powro- 
tu do niej pozostanie w mocy dopóty 
— dopóki nie sprzeniewierzymy się 
jej duchowo,“ 

Uchwały kongresu w Bochum 
brzmią jak pobudka do rozpętamia 
hecy antypolskiej i kampanii rewi- 
zjonistycznej na wielką skalę. 

Oto wyjątki z rezolucji: 

„Na czoło wstrząsających cierpień 
powejennych narodu niemieckiego 
wysuwają się duchowe i materialne 
cierpienia 12 milionów ludzi, wypę: 
dzonych z ojczyzny, którzy z pogwał 
ceniem wszystkich praw Boga i na 
tury pozbawieni zostali swych sie- 
zib," 

„Dziękujemy naszemu Ojcu Świę 
temu, że z wysokości swego tronu 
wysunął wobec całego świata żąda- 
nie by „to, co się stało zostało cof- 
nięte w tej mierze, w jakiej da się 
jeszcze cofnąć." (List pasterski Plusa 
XII do biskupów niemieckich z 1.3. 
1948). 

Jak widać, biskupi niemieccy 
trafnie oceniają i doceniają pomoce, 
jakiej udziela im papież i Watykan 
w rozwijaniu ich rewizjonistycznej 
kampanii. 


Kampania antypolska w Trizonii 
zaostrza się 


Wytyczne kongresu w Bochum 
stały się podstawą szeroko zakrojo 
nej i planowo przeprowadzanej 
!'akcji rewizjonistycznej, której przo. 
|duje episkopat i spory odłam kato 
lickiego kleru niemieckiego w Tri- 
zonii. Każda następna impreza poli 
tyczna i religijna zachodnio — nie- 
mieckich organizacji katolickich sta 
wała się nowym etapem tej kampa 
nfi, pogłębiała i rozszerzała nakazy 
kongresu w Bochum. I zawsze patro 
nował temu Watykan. 


Akcja ta wzmogła się szczególnie 
po przystąpieniu przez mocarstwa 
zach. do remilitaryzacji Niemiec. O- 
pór większości społeczeństwa zachod 
inio - niemieckiego przeciwko remili 
taryzacji skłonił zarówno reakcję nie 
miecką, jak i władze okupacyjne do 
spotęgowania kampanii rewizjonisty- 
cznej. Hasło „powetowania krzywd” 
ma być przynętą do łowienia dusz 
na wędkę remilitaryzacji. I znów 
Watykan i episkopat katolicki Tri- 
zonii czynią wszystko, by przyspo- 
rzyć tych dusz agresorom amerykań. 
skim jak najwięcej. Wszak Waty- 
kan otwarcie wypowiedział się na 
rzecz remilitaryzacji, „Osservatore 
Romano" pisał na ten tęmat przed 
paru miesiącami: 

„Czynny udział Niemiec w zapew” 
nieniu własnej obrony oraz obrony 
wspólnoty enropejskiejj do której 
Niemcy należą, jest uznany za konie 
omy". 

Więc episkopat niemiecki stara 
się ten „czynny udział" zapewnić jak 
najbardziej, 

Watykan zaś nie przepuszcza żad 
nej okazji, by go w tym dziele u- 
twierdzić. : 

Ostatni 74 Kongres Katolików 
Niemieckich w Passawie we wrześ- 
niu 1250 roku witał papież znowu o- 
rędziem, utrzymanym w tym samym 
antypolskim i 'odwetowym duchu. 
Mowa tu jest raz jeszcze o „ciężkim 
ciosie, jaki dotknął niemiecką ojczyz 
nę” — a jak głosi orędzie — „mamy 
tu przede wszystkim na myśli milio 
ny wygnańców ze Wschodu”. 


Papież wypowiedział się przy tym | 


przeciwko odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za hitleryzm i oświad- 
czył, że Niemcy cierpią między inny 
mi „za winy innych narodów". 

Słowom papieża wtórował na wiel 
kim wiecu, zwołanym w czasie kon 
gresu, nuncjusz papieski, biskup 
Munch, który oświadczył: 

„Gorzką było rzeczą dla wygna- 
nych z ojcowizny rzucić pod przymu 
sem dom i dobytek. Ojciec Święty 
— ciągnął mówca — jest najlepszym 
przyjacielem wygnańców i pierwszy 
podniósł głos w ich sprawie". 

W wykonaniu uchwał kongresu w 
Bochum na terenie Niemiec Zachod 
nich odbywają się liczne zjazdy i 
zgromadzenia przesiedleńców. Jedną 
z największych tego rodzaju manife 
stacji był „Zlot Ślązaków" (Bunde- 
streffen der Schlesier) w Kolonii, 
Spod południowego portyku katedry 
kolońskiej przemówił do 25.000 ucze- 
stników zlotu biskup Joseph Ferche, 
dawniej urzędujący we Wrocławiu. 
A kazanie wygłosił kardynał Frings. 


Kazanie to było typowym przemó 
wieniem wiecowym. Kardynał Frings 
mówił: 

„Daleki jestem od wszelkich prób 
nakłaniania was, wygnańców z oj. 
czyzny, byście się wyrzekli swych 
słusznych praw, albo pogodzili z lo. 
sem. Utrata ojczyzny, jest utratą 
niepowetowaną”. Kardynał mówił po 
tem o wspólnocie losów diecezji ko 
lońskiej i wrocławskiej i oświadczył, 
że uważa się za następcę kardynała 
Bertrama z Wrocławia. 

Z kolei wystąpił dr. Ulrich Bunzen, 
„dziekan ze Środkowego Śląska" (De 
kan von Mittelschlesien), który ©- 
świadczył wręcz, że „nie ma odręb 
nego problemu ślaskiego, istnieje 
tylko ozólnoniemiecka wspólnota lo- 
sów. Śląsk wraz z całymi Niemcami 
będzie brał udział w tworzeniu no“ 
wego porządku...“ Mówca wskazał 
przy tym na afisz zlotowy, przedsta 
wiający symbolicznie „ziemię śląską 
zakutą w kajdany* i oświadczył, 
że wskutek tego cierpią całe Niem 
cy. 


x 


x 
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Heca antypolska w Niemczech Za |w orędowników zbrojnej agresji w 


chodnich przybiera z 


dniem na sile. Jej organizatorzy dzia |w odpowiedni 


każdym | myśl dyrektyw Watykanu urabiają 


sposób świadomość 


łają w myśl założeń politycznych ide | przyszłych żołnierzy Wehrmachtu. 


alnie zgranych partnerów na 


dwu | Wniosek stąd jest prosty: kto we- 


końcach osi, Waszyngton — Waty= |spół z Waszyngtonem i niemieckimi 
kan. Gdy Waszyngton przygotowuje |szowinistami przygotowuje nową woj 
nowy Wehrmacht hitlerowski, Ade- |nę — ten godzi wprost w Polskę, 
nauer zbiera hitlerowskich genera- |jej granice, jej bezpieczeństwo, jej 
łów i szykuje dostawę mięsa armat |żywotne interesy. Taka właśnie jest 
niego, gdy Schumacher woła o prze |polityka Watykanu. 


niesienie wojny nad Wisłę — wtedy 
„duchowi przewodnicy 
ny“. brzeobrażeni już dziś otwarcie 


O tym musi pamiętać każdy Po- 
(„Trybuna Ludu”) 


zimnej woj-|lak. 
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Sir. 1 


Rozpoczynamy współzawodnictwo " 


o tytuł przodującego zakładu 
w pezesmysie włókienniczym 


Wzywając wszystkie zakłady przemysłu włókienniczego do 
współzawodnictwa o uzyskanie pierwszego miejsca w roku 1951, 
opieraliśmy się na własnych doświadczeniach, zdobytych w roku 
ubiegłym. „Jasne jest, że rywalizacja o pierwszeństwo pobudza za- 
łogi do większych wysiłków, stanowi podnietę zarówno dla ro- 
botników, jak i dla administracji zakładu, dla jego organizacji 
partyjnej i związkowej. Zdobywając w roku ubiegłym sztandary 


przechodnie, staraliśmy 


i A się zawsze w nastepnym miesiącu czy 
kwartale osiągać jeszcze lepsze wyniki. 
trzecim kwartale tytuł przodującego zakładu 


Uzyskany w drugim i 
w przemyśle włó- 


kienniczym zobowiązuje nas do dalszych wysiłków. Nasi tkacze, 
nasze prządki i majstrnowie przyrzekli sobie stanowczo, że nie od- 
dadzą łatwo palmy pierwszeństwa. 


Sukcesy nie przychodziły nam 
łatwo. Chociaż pisał już na 
ten temat dyrtktor naczelny na- 
szych zakładów tow. Rogoziński, 
pragnę pokrótce omówić, w jaki spo 
sób je osiągnęliśmy, Doświadczenia 
ubiegłego roku stanowią bowiem 
podstawę dla pracy tegorocznej. 

Naszym głównym zamierzeniem 
było podniesienie wydajności pracy. 
Zwróciliśmy szczególną uwagę na 
sprawę szkolenia i doszkalania za- 
wodowego, dzięki czemu wykonanie 
baz wzrosło przeciętnie © około 10 
proc. Otaczaliśmy opieką instruktor 
ki, a wyniki ich pracy były ściśle 
kontrolowane. Wraz ze wzrostem 
kwalifikacji zawodowych rozwijał 
się ruch wiclowarsztatowy. Podczas, 
gdy na początku ubiegłego roku je- 
dna prządka obsługiwała przeciętnie 
743 wrzeciona, przy końcu roku ilość 
wrzecion obsługiwanych przez jedną 
prządkę wzrosła do 823. Ogromną 
pomocą przy wykonywaniu planów 
produkcyjnych był stały wzrost dy- 
scypliny pracy. Na początku roku 
ilość mieusprawiedliwionych nieobec 
ności wynosiła 1,02 proc, Przystą- 
piliśmy wszyscy do walki z łazika- 
mi: i agitatorzy, i mężowie zaufa- 
nia, i grupy partyjne. Nie było ze- 
prania, żeby nie debatowano nad 
sprawą podniesienia dyscypliny pra- 
cy. Wzmogliśmy kontrolę przy wej- 
ściu oraz na oddziałach, uczyniliś- 
my majstrów odpowiedzialnymi za 
stan obecności w zespołach. Majstro 
wie musieli sami analizować przyczy 
ny niestawienia się do pracy człon- 
ków zespołu. Wyniki są takie, że o- 
becnie odsetek nieobecnych nieu- 
sprawiedliwionych stanowi zaledwie 
0,12. 

Dzięki zastosowaniu zapasowych 
silników w przędzalni oraz zapaso- 
wych krosien (wyremontowanych ze 
złomu) zlikwidowaliśmy w znacz- 
nym stopnia” postoje, powodowane 
dawniej «koniecznością: remontowa- 
nia krosien czy silników, których 
nie było czym zastąpić. Walcząc o 
ilość produkcji, o równomierne wy- 
konywanie planów miesięcznych w 
ilości i asortymencie, nie zapomina- 
liśmy o jakości, Jakość naszych tka- 
nin stale wzrastała, a to dzięki te- 
mu, że „najtrudniejsze* asortymen- 
ty otaczaliśmy specjalną opieką od 
pierwszej fazy produkcji. Ze spe- 
cjalną tabliczką asortyment ten wę- 
drował od oddziału przygotowawcze 
go przędzalni aż do wykończalni. 
W ten sposób „prima“ wzrosła na 
przestrzeni ubiegłego roku w tkani- 
nach gotowych z 45,7 proc. do 68,1 
proc. Na bazie walki o wykonywa- 
nie planów produkcyjnych rozwija- 
ły się różnorodne formy współza- 
wodnictwa. 

T wiec osiągnięcia ubiegłego 
roku, twórczy wysiłek całej 
załogi, jej zapał i entuzjazm pozwo- 


liły nam z dodatnim bilansem wkro 
czyć w rok 1951. Zdajemy sobie spra 
wę, że czekają nas trudne zadania, 
Wiemy, że drugi etap Sześciolatki 
nakłada na nas większe obowiązki, 
że wymagać będzie od nas większe- 
go wysiłku, większej inicjatywy 
twórczej, większej energii, umiejęt- 
ności wykrywania nowych rezerw. 
Wzywając bratnie zakłady do długo 


Maroszek, 
Armii Ludowej 
młodych tkaczy 


Instruktorka tow. Maria 


szkoli w ZPB im. 


falowego współzawodnictwa, zwróci 
liśmy uwagę na dziewięć zagadnień, 
najbardziej istotnych w tegorocznej 
walce o wykonanie planu produkcyj 
nego. Myślę, że słusznym będzie 
wskazać, w jaki sposób nasza załoga 
będzie je realizować, 

A więc przede wszystkim — aktu 
alna w dalszym ciągu sprawa pod- 
niesienia wydajności pracy, stupro-- 
centowegó wykonywania baz pro- 
dukcyjnych. Postanowiliśmy skiero- 
wać zarówno do tkalni jak i przę- 


dzalni większą ilość instruktorów. 
W tkalni instruktorki będą szkolić 
młodzież według nowej metody, a 


mianowicie — kładąc nacisk na do- 
glądanie krosna od tyłu, od strony 
osnowy. Jest bowiem rzeczą dowie- 
dzioną, że tkacz, który potrafi zli- 
kwidować błędy w osnowie, uniknie 
potem tworzenia się błędów w tka- 
ninie. Nasza organizacja związkowa 
zainteresowała się już metodą inży- 
niera Kowalewa, którą zastosujemy 
w systemie szkolenia zawodowego. 
Wierzymy, że dzięki niej znacznie 
wzrośnie wydajność pracy naszych 
tkaczy. Specjalną opieką i kontrolą 
otoczymy konkurs o tytuł najbar- 
dziej wydajnego zespołu tkackiego. 
W chwili obecnej przystąpiła do 
konkursu cała tkalnia, a więc 65 Ze- 
spotów majsterskich. Tacy majstro- 


wie jak tow. tow. Rakowski, Su- 
kiennik, Parzynowski, osiągają wraz 
ze swymi zespołami wydajność oko- 
ło 105 proc. Chodzi o to, aby we 
wszystkich zespołach zastosować 
metodę kolektywnej pracy, zainte- 
resować majstra wynikami produk- 
cji każdej tkaczki z osobna, W przę- 
dzalni trwa w dalszym (ciągu kon- 
kurs o tytuł najlepiej przykręcaja- 
cej prządki. Biorą w nim udział do- 
tychczas 163 osoby. Sadząc po wy- 
nikach konkursu w ubiegłym roku, 
dzięki dalszemu wzrostowi kwalifi- 
kacji prządek, podniesie się znów 
jakość naszej produkcji. Postanowi- 
liśmy sobie jednocześnie podnieść 
wartość naszych tkanin przez zasto- 
sowanie dokładnej kontroli w od- 
dziale przygotowawczym oraz ga- 
ostrzenie dyscypliny czystości ma- 
szyn i miejsca pracy we wszystkich 
oddziałach. Wiąże się to Ściśle z pod 
jętym przez nas zobowiązaniem 
zmniejszenia odsetka braków pro- 
dukcyjnych oraz podniesienia pozio- 
mu higieny, bezpieczeństwa i kultu- 
ry miejsca pracy. 
Ta chodzi o obniżenie wkaź- 
nika postojów, to osiągniemy 
to drogą fachowego doszkałania bry 
gad remontowych oraz szybszego do 
starczania części zamiennych. Sto- 
sownie do naszego zobowiązania bę- 
dziemy dążyć do dalszego rozwoju 
ruchu nowatorstwa i racjonalizacji 
przez otoczenie większą opieką klu- 
bu racjonalizatorów oraz wzorowa- 
nie się na osiągnięciach w tej dzie- 
dzinie Związku Radzieckiego. 

Pozostaje jeszcze sprawa rentow- 
ności zakładów. Oczywiście, rentow= 
ność wzrośnie wraz ze wzrostem wy 
dajności pracy. Prócz tego jednak 
zobowiązujemy się zmniejszyć nor- 
matywy zapasów, uzyskując w ten 
sposób możność szybszych obrotów 
gotówką — oraz walczyć na każdym 
kroku z wszelkiego rodzaju marno- 
trawstwem. 

Takie są mniej więcej nasze pod- 
stawowe zadania na rok bieżący. 
Współzawodnictwo, jakie rozpoczę- 
liśmy, opiera się właśnie na tych za 
łożeniach, Przodujący zakład 1951 
roku musi przodować zarówno pod 
względem wydajności jak i równo- 
miernego wykonywania płanów, ja- 
kości produkcji, wysokiej dyscypli- 
ny, kultury miejsca pracy, rentowno 
ści i t. p. Założenia nowego współza 


'wodnictwa nie są łatwe, zobowiązu- 


ją one do poważnego wysiłku, do 
mobilizacji na „całym froncie“. Na- 
sza organizacja partyjna i związko- 
wa zdaje sobie z tego całkowicie 
sprawę. Ze szczególną troską przy- 
stępujemy do wyborów organizato- 


Á A O O 


rów grup partyjnych oraz wyborów 
do władz związkowych. Wiemy bo- 
wiem, że wybory wzmocnią nasz 
aparat, że przyczynią się do uaktyw 
nienia grup partyjnych i mwiązko- 
wych. A ta aktywność będzie nam 
niezbędnie potrzebna. Musimy do- 
trzeć do każdego robotnika, uświa- 
damiając go o zadaniach, jakie na 
nas spoczywają, musimy wzmóc in- 
dywidualną kontrolę wykonania pla 
nów produkcyjnych przez robotni- 
ka i jego maszynę, musimy każdego 
tkacza i prządkę zainteresować spra 
wą wzrostu wydajności, zmniejsze- 
nia postojów, sprawą wzrostu ren- 
towności zakładu. Musimy podnieść 
świadomość polityczną i społeczną 
naszej załogi, Wtedy przełamiemy 
każdą trudność i poprowadzimy na- 
sze zakłady do zwycięstwa. 

A WIĘC TOWARZYSZE WŁÓK- 
NIARZE: WSPÓŁZAWODNICTWO 
O TYTUŁ PRZODUJĄCEGO ZA- 
KŁADU 1951 ROKU ROZPOCZĘTE! 
UBIEGAJMY SIĘ O LEPSZE WY- 
NIKI PRZYSPARZAJMY BOGA- 
CTWA NASZEJ OJCZYŹNIE! 


Józefa Simowa 


przewodnicząca rady zakładowej 
ZPB im. Armii Ludowej. 


Od dłuższego czasu pracuję w No 
wej Tkalni ZPB im. Stalina. Dotych 
czas wydawało mi się, że pracując 
na 12 zwykłych krosnach nigdy nie 
będę mogła wysoko przekraczać swej 
bazy. Ale teraz, kiedy przystąpiłam 
do współzawodnictwa o 100 proe. 
wykonanie baz widzę, że się myli- 
łam. Na odprawach zespołów, które 
obecnie odbywają się w tkalni, dowia 
dujemy się wielu praktycznych i po 


Janina Jurek z ZPB im. Stalina pracuje 
na 12 krosnach 
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yższa wydajność 


dzięki pracy zespołowej 


żytecznych rzeczy, które nas intere- 
sują. A. więc o wspólnej pracy zespo 
łu, która jest podstawą dla 100 proc. 
wykonania bazy, o potrzebie stałe- 
go podnoszenia swych kwalifikacji, 
o obowiązku wykonywania planów. 

Jestem mężem zaufania į to, cze- 
go się nauczę, przekazuję swym ko- 
leżankom i sąsiadkom. Razem dysku 
tujemy na tematy produkcyjne. U- 
świadamianie załogi daje pożądane 
wyniki. 

Do współzawodnictwa o pelne wy 
konanie baz przystapiło u nas w No 
wej Tkalni 157 zespołów. Z początku 
242 osoby nie wykonywały swych 
baz. Obecnie, dzięki poczuciu odpo- 
wiedzialności każdego robotnika, 
dzięki pomocy i współpracy maj- 
strów z tkaczami, ilość nie wykonują 
cych baz zmniejszyła sie do 96 osób. 

Ja sama dawniej osiagałam do 100 
proc, bazy, a dziś wykonuję ją w 
132 proc. 

Tak wysokie podniesienie stopnia 
wykonania bazy zawdzięczam pracy 
nad sobą. Nie odchodzę od krosien, 
nie spóźniam się, słowem: pilnuję ro 
boty. Często rozmawiam z majstrem, 
pomagaczką i innymi tkaczkami o 
tym, że musimy sobie wspólnie po- 
magać i dbać nie tylko o swa wła- 
sną produkcję, ale również o dobre 
imię całego zespołu. 


Janina Jurek 


tkaczka z ZPB im. Stalina 


PRZYSPIESZYĆ WPROWADZENIE NORM 


zużycia węgla 


Walka o oszczędne spalanie węgla 
przybiera stale na sile. Wielu pala 
czy kotłowych fabryk, elektrowni, 
PGR-ów, maszynistów  parowozo- 
wych, zaoszczędziło już do tej pory 
znaczne ilości węgla, stosując nowe 
lepsze metody pracy. Palacze ci w 
pełni rozumieją, że ograniczając zu- 
życie paliwa, przyczyniają się do ob 
niżki kosztów własnych produkcji, a 
tym samym realizują jedno z zasad 
niczych wskazań Planu 6-letniego. 


= * 


Liczni palacze kotłowni z Łodzi 
i województwa odpowiedzieli już na 
wezwanie inicjatora współzawodnic_ 
twa oszczędnościowego w spalaniu wę 
gla, palacza tow. Chajta. Tow. Chajt, 
każdego miesiąca przez kilka -dni 
pracuje na zaoszezędzonym - węglu. 
Palacz, Jan Burak z Zakładów Prze 
mysłu Farmaceutycznego zaoszczę - 
dził dotychczas około 6 ton węgla. 
Tow, Łuszczyn z ZPB im. 1 Maja za 
oszczędził 5 ton, podobną ilość we- 
gla uzyskał tow. Janiszewski z ZPB 
im. Dubois. 

Trzeba byłoby tu wymienić jesz 


Włókniarze z całego kraju 


walczą o pełne 


Nie tylko w Łodzi, ale i w całym 
kraju rozwija się współzawodnictwo 
o dobre przykręcanie przędzy oraz 
o 100 proc. wykonywanie baz, podej 
mowane na apel załogi ZPB im. 
Szymańskiego. I tak w Mirskich Za- 
kładach Przemysłu  Bawełnianego 
do nowego współzawodnictwa przy- 
stąpiły 32 zespoły. 

W Kaliskich ZPJ, w bawełnianej 


Bilans osiągnięć i braków 
Zakładów im. Wiosny Ludów 


Istnieje zwyczaj, że u progu nowe” | 
go roku spoglądamy wstecz na prze 
bytą drogę, aby ustalić jakie uzy- 
skaliśmy osiągnięcia i jakie zwalczy 
liśmy trudności w minionym okresie 
czasu. Zdobyte doświadczenia służyć 
nam mają, jako niezawodny drogo- 
wskaz na przyszłość. 

Zakłady Pizemysłu  Welnianego 
im. Wiosny Ludów w Łodzi pierwszy 
rok Planu 6-letniego zakończyły bi- 
lansem dodatnim. Załoga tych za- 
kładów już w dniu 4 grudnia ubie- 
głego roku złożyła meldunek o wy- 
konaniu rocznego planu produkcyj- 
nego. Do końca roku plan został prze 
kroczony o 8 procent. Jakość tkanin 
wzrosła w tym czasie do 87 proc. 
pierwszego gatunku. 


Niewesoły początek... 

Czy wypełnienie tego planu było 
łatwe? Wcale nie! Jeśli porównamy 
osiągnięcia końcowego okresu z wy- 
dikami, uzyskanymi w pierwszych 
miesiącach 1950 r., stwierdzić musi- 
my, że sytuacja w zakładach na po- 
czątku ubiegłego roku nie wyglądała 
różowo. Wprawdzie plany produkcyj- 
ne były realizowane w stu procen- 
tach, jednak kosztem dodatkowej 
pracy maszyn i ludzi. Jakość tkanin 
spadła w tym okresie do 70 proc. 
pierwszego gatunku. Jeśli dodamy, 
że odsetek postojów z miesiąca na 
miesiąc niepokojaco wzrastał — to 
na podstawie tych faktów można by- 
ło stwierdzić, że w skomplikowanym 
mechanizmie zakładów coś nie dopi- 
sywało. zy 

W marcu ubiegłego roku nastąpiła 
częściową zmiana w kierownictwie 


przedsiębiorstwa, a w związku z- ty 
— silniejsze skoncentrowanie ośrod 
ka dyspozycji. Powstały warunki, do 
godne dla sprawniejszej i bardziej 
skoordynowanej pracy' poszczegól- 
nych jednostek produkcyjnych. 


„1 pomyślne zakończenie 


W połowie roku zasadnicze - tru- 
dności zostały już przełamane. Dzię- 
ki poważnemu rozszerzeniu ruchu 
wielowarsztatowców uporaliśmy -się z 
chronicznym brakiem obsługi ma- 
szyn. Poprzez usprawnienie procesów 
technologicznych i systematyczne do 
szkalanie fachowe załogi jakość tka 
nin uległa wybitnej poprawie. Przy- 
Śpieszenie obrotów maszyn, troskli- 
wa ich konserwacja oraz właściwe 
zorganizowanie miejsca pracy podnio 
sły współczynnik wydajności z 0.43 
mtr. do 0,54 mtr. na jedna robotniko- 
godzinę. Wszystko to, razem wzięte, 
przyniosło pokaźne zmniejszenie ko- 
sztów produkcji. 


Podstawą tych sukcesów stała się 
bezsprzecznie ścisła współpraca kie 
rownietwa przedsiębiorstwa z radą 
zakładową i organizacją partyjną. 
Silne powiązanie tych trzech ogniw, 
czuwających nad wykonaniem  pla- 
nów zakładowych, pozwoliło na unik 
nięcie wielotorowości, rozpraszania 
sił czy też rozbieżności w stosowaniu 
metod, majacych zapewnić pełne wy 
korzystanie mocy produkcyjnej za- 
kładów. 

Pierwszy roke Planu 6-letniego dał 
nam bogate doświadczenia w naszej 
pracy. Uczyliśmy się na  popełnia- 
nych błędach i usuwaliśmy je. Wal- 


| 


czyliśmy o wykonanie planu i zwy- 
ciężaliśmy. 

Jednak nie wszystkie niedociągnię- 
cia ubiegłego roku zostały usunięte. 
Ciągle jeszcze odsetek postojów jest 
zbyt wysoki. Źle to świadczy o spraw 
ności organizacyjnej personelu techni 
cznego. Gospodarka surowcami także 
nie jest zadowalająca. Wiele cen- 
nych odpadków zalega bezużytecznie 
po magazynach i powoli niszczeje. 
Duże braki wykazuje baza remonto- 
wa, której zadaniem jest właściwe i 
terminowe przeprowadzanie remon- 
tów maszyn produkcyjnych. Również 
nie na poziomie są niektórzy nasi 
majstrowie. 


Usuniemy zeszłoroczne 
błędy 

Drugi rok Planu 6-letniego stawia 
przed nami znacznie rozleglejsze za- 
dania, niż pierwszy. Wymagać one 
będą pełnej mobilizacji załogi, sprę- 
żystej organizacji i całkowitego wy* 
korzystania parku maszynowego. U- 
sunięcie omawianych tu właśnie błę- 
dów i niedociągnięć pozwoli nam na 
uruchomienie znacznych rezerw, 
tkwiących jeszcze w naszych zakła- 
dach. Przez usprawnienie pracy wzmo 
żemy wydajńość maszyn i ludzi, 
przez oszczędna gospodarkę surowca 
mi zmaniejszymy koszty wytwarzania. 
W taki sposób przyczynimy się ze 
swej strony do szybszej rozbudowy 
naszej gospodarki, a co za tym idzie 
— do dalszej poprawy warunków by- 
tu mas pracujących naszej Ojczyzny. 


Wacław Pawlak 
ZPW im. Wiosny Ludów 


wykonanie baz 


przędzalni przystąpiło do współza- 
wodnictwa o najlepsze przykręca- 
nie — 56 prządek i 22 pomagaczki, 


W ZPB im. Liebknechta (dawny 
oddział „C“ Zakładów im. Dzierżyń- 
skiego) zorganizowano 13 zespołów 
tkackich, które będą walczyły o peł- 


ne wykonanie baz, O właściwe przy 


kręcanie oraz o 100 procentowe wy- 
konanie baz będzie się ubiegać 67 
prządek i 51 pomagaczek. W Zakła- 
dach im. Róży Luksemburg (dawny 
oddział „B* Zakładów im. Dzierżyń- 
skiego) przystąpiło do współzawodni 
ctwa 20 zespołów tkackich, 91 przą- 
dek i 104 pomagaczki. 


W ZPB im. Dzierżyńskiego zorga- 
nizowano 65 zespołów tkackich, a 
138 prządek, 158 pomagaczek i 215 
przędzarzy, stanęło do konkursu do- 
brego przykręcania. 

Współzawodnictwo o 100 procen- 
towe wykonanie baz już się rozpo- 
częło. Prządki i przędzarze, tkaczki, 
majstrowie, wszyscy na front do 
walki o pełne wykonywanie baz! 


cze wiele nazwisk palaczy, którzy 
przy pracy stosują metody oszczędne 
go spalania węgla. 

Inicjatywa i przykład tow. Chajta 
przyniosły niewątpliwe rezultaty. 
Tow. Chajt zgłaszając swe zobowią 
zanie dla uczczenia rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej, wskazał 
wszystkim, że w naszych kotłowniach 
tkwi źródło daleko idących możli- 
wości oszczędzania. Bo przecież w 
kotłowniach nie stosowano dawniej 
żadnych norm technicznych zużycia. 
Palacz zużywał węgiel nie zdając so- 
bie sprawy, że przy uważniejszej i su 
mienniejszej pracy, dzięki lepszemu 
wypełnianiu swych obowiązków, po 
trafi zaoszczędzić znaczne ilości wę 
gla. 

Walce palaczy o wzmożenie OSZ- 
czędności węgla winna towarzyszyć 
stała opieka ze strony kierownictwa 
technicznego. Nie zawsze jednak 
tak bywa. Palaczę z ZPW im. Łuka 
sińskiego, tow. Staniszewski i Bia- 
łas, stwierdzają, iż kocioł w- ich 
kotłowni był przeglądany kilka mie 
sięcy temu. Palacze ci wskazują, że 
na skutek tak długiej przerwy w 
sprawdzaniu kotła, narasta w nim 
kamień i sżlam, a tym samym zmniej 
sza się wydajność ciepłoty, a wzra 
sta izużycje paliwa. Obaj palacze 
uzyskują oszczędności 200 — 300 kg. 
węgla dziennie, ale stwierdzają, że 
gdyby nie powyższe usterki technicz 
ne, mogliby dojść do znacznie lep- 
szych wyników. 

Inaczej przedstawia się sprawa w 
kotłowniach ZPB im. Harnama. Pa 
lacz Kopka oświadcza, że pracuje jak 
najsumienniej, ale nie wie, ile wy, 
nosi zużycie przez niego węgla w ci 
gu dnia lub tygodnia. W kotłowni, w 


Zapomniana cegła 
na stacji w Andrzejowie 


Na -placach przy stacji Andrzejów, 
leży już od kilku miesięcy kilkana- 
ście tysięcy cegieł. Do chwiili obec- 
nej nie widać, aby czyniono jakie- 
kolwiek kroki celem ich usunięcia i 
dostarczenia do właściwych rąk, Ce 
gła jest w dalszym ciągu niszczona, 
miażdżona przez wozy, przyjeżdża- 
jące do rozładunku wagonów. 

A dzieje się to wszystko obecnie, 
w dobie wzmożonego budownictwa, 
kiedy każda cegła jest cenna i po- 
trzebna, 

S. Staniszewski 


Otwarcie świetlicy kolejarzy w Koluszkach 


Świetlice są jednym z ważnych 
czynników, wpływających na rozwój 
nowej, socjalistycznej kultury. Toteż 
niepośrednią rolę wśród rzesz kole- 
jarskich odgrywają świetlice ZZK, 
których na terenie okręgu łódzkiego 
istnieje 36, w tym 16 podświetlie 
oraz 4 świetlice wzorcowe. 

Przy każdej z tych świetlic dzia- 
łają zespoły świetlicowe, jak chóry 
męskie, żeńskie i mieszane, zespoły 
dramatyczne, taneczne, recytator- 
skie, orkiestry itp. Sekcje te pracują 
według ustalonych z góry progra- 
mów. Poczynaniami ich kieruje dział 
Kulturalno-Oświatowy Zarządu 0- 
kręgowego ZZK. 

Popisy tych zespołów urządzane 
są nie tylko na terenie własnych 
świetlic. Zespoły świetlicowe ZZK z 
Kutna, Aleksandrowa, Piotrkowa, 
Koluszek, i Łodzi — z terenu Dy- 
rekcji wyjeżdżają w różnych porach 
roku do miejscowości letniskowych 
Dolnego Śląska. Biorą one również 
udział w „wieczorach artystycznych” 
organizowanych dla przodowników 
pracy i racjonalizatorów — koleja- 
rzy oraz innych gałęzi przemysłu, 


przez Zarząd Okręgowy raz w mie- 
ae. w sali teatralnej ORZZ w Ło- 
zi. 

Ostatnio odbyło się uroczyste o0- 
twarcie świetlicy wzorcowej ZZK w 
Koluszkach. W szczelnie zapełnionej 
sali panował podniosły nastrój, co 
świadczy, że miejscowa ludność zro- 


zumiała w pełni znaczenie działal- 
ności świetlicy. 
Na część oficjalną złożyły się: 


przemówienie tow. Hodora — prze- 
wodniczącego Zarządu Okręgowego 
ZZK w Łodzi oraz referat, wygłoszo 
ny przez tow. Komorowskiego na te 
mat „Świetlica w dobie obecnej”. 
Część artystyczną wypełniły po- 
pisy miejscowych zespołów świetlico 
wych — chóru męskiego, sekcji re- 
cytatorskiej, baletu, sekcji dramaty- 


której pracuje pałacz Kopka, nie no 
tuje się dziennego zużycia węgla. 
Trudno więc określić, ile się go spa 
la, Sprawozdania dekadowe, spo- 
rządzane w wydziale energetyki i 
ruchu, uwzględniają tylko przeciętne 
zużycie. Wobec tego, że palacz ten 
nie wie, ile spala węgla, nie ma czyn 
nika, który skłaniałby go do uzyski 
wania najwyższych oszczędności, nie 
wątpliwie możliwych. Toteż palacz 
ki gz stwierdza: „ustalenie technicz 
nych norm zużycia węgla wskazało 
by nam, jak mamy pracować i mobi 
lizowałoby nas do wałki © uzyskanie 
widocznych oszczędności węgla”. 

Podjęta niedawno temu uchwała 
Prezydium Rządu, podkreślająca ko 
nieczność oszczędzania wegla, wska- 
zuje na potrzebę wprowadzenia norm 
jego zużycia, Zastosowanie technicz 
nych norm zużycia oraz odpo- 
wiednie premiowanie palaczy, po- 
budzało by ich.do stałej i skutecz- 
nej walki o oszczędne spalanie wę 
gla. Bo przecież jasne jest, że jeże 
li palacz będzie wiedział, ile może 
spalać węgla na swej zmianie, to nie 
wątpliwie dołoży starań, aby spalać 
go jak najracjonalniej i uzyskać jak 
najwięcej oszczędności. 

Dlatego też staje się rzeczą pilną, 
aby wydziały energetyki i ruchu za 
kładów pracy i centralnych zarzą - 
dów, najrychlej zajęły się opraco - 
waniem norm technicznych, z 
uwzględnieniem całokształtu pracy 
palaczy. 

Należałoby też pomyśleć o zorganizo 

waniu szkolenia palaczy, biorąc pod 
uwagę zasady ekonomicznego spala_ 
nia węgla oraz ogromne doświadcze 
nia palaczy radzieckich, którzy dzię 
ki odpowiedniej konserwacji kotłów 
i palenisk osiągają wydatne oszczęd 
ności paliwa. 

Także organizacje partyjne i rady 
zakładowe winny zainteresować się 
głębiej zagadnieniem oszczędnego 
spalania węgla. Należy troskliwie 
czuwać nad przebiegiem pracy pala 
czy, pomagać im w zwalczaniu błę- 
dów, gdy sami sobie poradzić nie 
potrafią. Potwierdza to przykład 
ZPW im. Łukasińskiego, gdzie nie- 
wątpliwie organizacja partyjna i ra 
da zakładowa są w stanie spowodo- 
wać regularniejszy przegląd kotłów. 
Dlatego też obok walki o plany pro 
dukcyjne, trzeba stałe czuwać nad 
tym, jak rozwija się akcja palaczy 
kotłowych o zwiększenie oszczędnoś 
ci węgla. 

Winniśmy stale pamiętać, że w Ło 
dzi i w województwie jest wiele se 
tek kotłowni, które razem mogą 
przynieść olbrzymie oszczędności, 
a oszczędzone zaś ilości węgla będzie 
można wykorzystać z pożytkiem w in_ 
nych dziedzinach- życia gospodar 
czego. 

M. R. 


Wykończalnia 
ZPB im. Marchlewskiego 


przoduje 


Wykończalnia Zakładów im. J. - 
Marchlewskiego w ostatnim etapie 
współzawodnictwa zmowu wysunęła 
się na czoło, prześcigając wykoń- 


cznej. i- partii" zolowych. | czalnię ZIPB im. Dubois. Wykończal 
Do organizacji tej świetlicy dużo; Tia nasza zdobyła 1.652 punkty do- 
wysiłków i trudu włożył zarząd koła | danie, podczas gdy taki sam od- 
w Koluszkach wraz z kierownikiem ' dział ZPB im. St. Dubois uzyskał 
świetlicy, tow. Stasiakiem. , tylko 1.437 PE dodatnich. Tym 
= ! samym nasza wykończalnią osiągnę 
Władysława Zielińska | ła przewagę 215 punktów dodatnich. 
Zarząd Okręgowy ZZK | T. Saar, 
Łódź ZiPB im. Marchlewskiego. 


pow 


Gdy w ubiegłym roku bydgos* 
cy maszyniści: Czapczyk, Krygier 
i Szwarć przejechali na swoim pa 
rowozie 100 tysięcy km bez napra 
wy średniej ji mycia kotła, zaw* 
rzało wśród maszynistów parowo 
zowni kutnowskiej. Sukcesy byd 
goskich kolejarzy zmobilizowały 
ich do walki o przedterminową re 
alizację Planu  6=letniego. Nie 
wiedżiano tylko, na jakich syste- 
mach pracy należy się oprzeć, by 
w pełni wykonać zamierzone 
przedsięwzięcia. Wtedy przodow- 
nik pracy tow. Pacałowski rzucił 
myśl zapoznania się ż osiągnięcia 
mi radzieckich kolejarzy = Kry= 
wonosa, Łunina i Papawina. Do* 
kładne przestudiowanie ich osiąg 
nięć przyfotowało maszynistów 
kutnowskich do długofalowego 
współzawodnictwa. 

Pierwszy przystąpił do jego rea 
lizacji tów. Pacałowski, podejmu 
jąc się przejechania o 20 tys. km 
więcej niż maszyniści bydgoscy. 
Jego śladami ruszyli niebawem i 
inni. 

Podjęte zobowiązanie zostało 
przez tow. Pacałowskiego chlub= 
nie wypełnione parę dni temu. 
Walka o Plan 6-letni trwa jednak 
nadal i nakłada na kolejnictwo 
coraz to większe zadania. 
By im sprostać, tow. Pacałowski 


Tow. PACAŁOWSKRI maszynista pa 

towożu PT 47-131 inicjator długofa* 

lowego współzawodnictwa wśród 
maszynistów w Kutnie. 


wraz ż pozostałymi załogami pa- 
rówozów Pt 47-131 i 132 postano 
wił przy przebiegu dobowym 510 
m przejechać bez generainego re 
montu 1.000.000 km (zamiast prze 
widzianych normą 600.000 km) i 
czas między naprawami średnimi 
przedłużyć do 200.000 km  (obo- 
wiązująca norma 60.000 km). 


y. Przełom w życiu chłopów gromady Sasieczno 


Przez wiele lat chaty gromady 
Sąsieczno, powiatu łódzkiego, drze 
mały w martwocie. Ludzie żyli tu 
odwiecznymj tradycjami i nie in- 
teresowali się nowymi zdobycza 
mi techniki ani przeobrażenia- 
mi gospodarki rolnej.. 

Jednak i tu wreszcie 
wieść o owej, zespołowej for- 
mie gospodarowania, © tym, że 
przez wspólną pracę podnosi się 
dobrobyt chłopa mało i średnio- 
rolnego. 

Wiadomości o osiągnięciach zor 
ganizżówanych już spółdzielni, jak 
Andrzejowa, powiatu łódzkiego, 
Grochowa, powiatu kutnowskiego 
i innych coraz bardziej pochłania 
ły chłopów ż Sąsieczna, 

Rozpoczęły się ożywione dys- 
kusje między chłopami, członka- 
mi Partii i ZSL, a także bezpar- 
tyjtymi, W długie jesienne wie- 
czory do późnych godzin nie gas- 
ty Światła w chatach gromady 
Sąsieczna. Dyskutowano tam na 
temat spółdzielni produkcyjnych 
i ich statutów. 

Rozstrzygały się losy przy szłości 
gromady. Zastanawiano się wiele 


dotarła 


li głęboko, Czy pozostać przy sta 


0 lepsze wyniki nauczania 


W drugim roku Planu 6-letniego 
wyników nauczania, 


o podniesienie 


specjalnej wagi nabiera wałka 
Powierśchowność _ wykształcenia 


ogólnego jest zjawiskiem, hamującym rozwój gospodarczy i kulturalny 


kraju, Państwo ludowe żąda od 
do udzialu w życiu społecznym 
udsiału jest wiedza. 


Rezultaty walki o podniesienie 
wyników nauczania w szkołach łódz 
kich zostaną podsumowane już w 
niedalekiej przyszłości, bo w dniu 
zakończenia pierwszego półrocza — 
31, I. 1951 roku. Widomym znakiem 
półrocznych wysiłków młodzieży i 
nauczycieli będą oceny na świa- 
dectwach — obiektywny miernik po 
stępów i opanowania obowiązujące= 
go materiału naukowego. 

Dotychczasowe wyniki walki o „ja 
kość produkcji* naszych szkół nie 
zadawalają jeszcze ani nauczyciel- 
stwa, ani rodziców, emi młodzieży. 


młodzieży gruntownego przygotowania 
i politycznym, a warunkiem twórczego 


Pierwszy okres klasytikacyjny ujaw 
nił wprawdzie mniejszą ilość ocen 
niedostatecznych niż w róku ubie- 
głym niemniej sięgają ońe 20 proc. 
f tò m. innymi z takich przedmio- 
tów jak język polski, matematyka i 
fizyka. Tocząca się walka 6 poziom 
'naultówy szkół  łódzieich przybrać 
misi na sile, aby usprawnić proceś 
przyswajania przez uczniów rzetele 
nych wiadomości. 

Warunkiem tego jest dyscyplina 
pracy, obowiązująca zarówno młoó= 
dzież jak i wykładowców. Każdy 
uczeń fusi pamiętać, że od niego 
samego, od jego sninteresowań i pil- | 8 


Dziwne zwyczaje 
w PZUW w Rawie Mazowieckiej 


Placówka PZUW w Rawie Ma- 
zowieckiej, podobnie jak 4 w in 
nych dzielnicach, skupia szereg 
pdcińków życia gospodarczego pra 
cującego chłopa. Przybywa oñ do 
Państwowego Zakładu Ubezpie- 
ezeń Wzajemnych, aby załatwić 
sprawy związane z ubezpiecze- 
niem jego dobytku, zaś zdarza się, 
że przychodzi tu dotknięty nie 
szczęściem, jakie się może zdarzyć 
w wypadku pożaru lub szkody w 
inwentarzu. Toteż do tego rodzaju 
interesanta stosunek załatwiają” 
cych go pracowników PZUW po- 
winien być szczególnie życzliwy. 
Niestety — załatwiający sprawy 
spotykają się w PZUW w Rawie 
Mazowieckiej z zachowaniem u* 
rzędników- daleko odbiegającym 
pd właściwego. 

Jak można było już niejedno 
krotnie stwierdzić, traktowanie 
interesantów przez tutejszych „pa* 
nów urzędników“ pozostawia wie- 
le do życzenia. Zdarza się, że zwra 
tają się oni do chłopów zbyt po* 
ufale, a niejednokrotnie pozbywa- 
ją się ich =— nie udzielając im ko“ 
ni iecznych a interesujących ich wy 


„jaśnień i nie załatwiając w porę 


Skończyć z pijoństwem| 
na zabawach 


Na terenie miasta Łowicza ogra 
niczone zostały ostatnio możliwoś 
ci konsumcji alkoholu. Zakaz 


sprzedaży alkoholu obowiązuje 


w dni wypłat, świąteczne i tar 
gowe, Cieszą się z tego WsSzys- 
gy walczący z alkoholizmem. 

Natomiast z plagą pijaństwa 
nie walczy jakoś wcale łowicka 
Straż Pożarna dość często organi 
zująca zabawy taneczne. Organi- 
zacja ta „troszczy się“ zawsze o 
to, by bufet na zabawach był ob- 
ficie zaopatrzony w spirytualia. 

Społeczeństwo Łowicza oczeku- 
je, aby obywatele strażacy wzięli 
przykład z organizatorów innych 
zabaw i imprez karnawałowych 
bez alkoholu i nauczyli się bawić 
bez wódki, 

J. P. 


ich życiowych spraw. Ton takiego 
urzędowania w PZUW w Rawie 
Mazowieckiej nadaje ob, Malaro* 
wież, zaś inni urzędnicy, przeważ* 
nie młodzi, biorą z niego teń zu* 
pełnie niewłaściwy przykład, 


Również wewnętfzne sprawy 
biura PZUW w Rawie nie są ta- 
kie, jak być powinny. Okazuje się, 
że przy każdej nieomal wypłacie 
organizuje się tu składki na kole- 
żeńskie libacje, zaś składki te do 
chodzą nawet do wysokości 100 zł, 
szczególnie jeśli chodzi 6 zakupie” 
nie prezentu z powodu uroczysto* 
ści rodzinnej szefa lub innych. 

Placówka PZUW w Rawie Ma- 
zowieckiej z pewnością zmieni 
swój styl pracy i znajdzie inny 
śtósunek do załatwiania spraw wo 
bec wszystkich zgłaszających się 
interesantów, a w szczególności 
jeżeli chodzi o pracujące chłop: 
stwo, 
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ności, od jego faktycznych wiado- 
mości, zależy promocja do następnej 
klasy oraz otrzymanie Świadectwa 
dojrzałości. Chodzi też o to. aby wy- 
kładowcy zwrócili szczególną uwa= 
ge na metodę pracy, na rolę pomocy 
naukowych i na młodzież zani iedba- 
ną w nauce, pom agając jej i organi- 
zując w porę koleżeńską  sammopo- 
móc, 

Zrozumienie, że cofaż lepsze wyni 
ki nauczania i wychowania osiągnie 


rej formie gospodarki, która po 


kilku latach doprowadziłaby do | wieczorów 
beznadziejnego rozdrobnienia gos | 


podarstw, czy też wziąć udział w 
nowym życiu, niosącym poprawę 
doli i podniesienie poziomu kul- 
turalńego wsi? 

Takie oto pytania zadawali so 
bie chłopi w czasie swych wieczor 
nych dyskusji. Wieść o tym szyb 
kò obiegła całą gromadę. Nie było 
iżby, w której nie rozprawiamo by 
o spółdzielczości produkcyjnej. 
Jedni podkreślali sukcesy istnieją 
cych już spółdzielń naszego woje- 
wództwa, inni natomiast==wrogo- 
wie klasówi, usiłowali hamować 
zapał, z jakim niektórzy chłopi 
mówili o nowej formie gaspoda- 
rowania, 

Organizacja partyjna, ZSL i 
ZMP poświęciły kilka wspólnych 
zebrań temu zagadnieniu. Wreszcie 
postańowiono zwołać zebranie gro 
madzkie, Na zebranie przybyło 
wielu chłopów z tej gromady, jed 

nak nie przyniosło ono na razie 
pożądanego rezultatu, wobec nie 
dostatecznego jeszcze uświadomie 
nia małorolnych i średniorolnych 
chłopów, którzy nazbyt poddawa- 
li się wpływom wrogiej propagan 
dy kułaków. 

Aktywiści społeczni nie skapi- 
tulowali jednak i postanowili prze 
prowadzić szeroką akcję uświada- 
miającą wśród chłopów gromady 
Sasieczno. Tow. tow. Franciszek 
Janusik, Stanisław Proga i ob. 
Korniejenko w indywidualnych 
rozmowach wykazywali, jakie zdo 
bycze i korzyści może uzyskać 
każdy *członek spółdzielni produk- 
cyjnej. 

Ale ; tu działał wróg klasowy, 
utrudniając aktywistom wypełnie 
nie ich odpowiedzialnych zadań. 
Jan Wrona i Kazimierz Duk nie 


się tylko przy ciągłej í konsekwent- | poprzestali na dórywczym szerze- 


nej współpracy rady pedagogicznej, 
komitetu, rodzicielskiego i ZMP. po 
zwoli spełniać zadanie, jakie stoi 
przed szkołą, pozwoli oprzeć się sku 
tecznie zakusom wroga klasowego, 
próbującego prowadzić swą dywer- 
syjną robotę na terenie zakładów 
naukowych. Systematycznie prowa= 
dzone nńrady produkcyjne uczniów, 
nauczycieli i komitetów  rodziciel- 
skich przyczy nią się do opanowania 
i przyswojenia materiału naukowe= 
go oraz do wyrobienia socjulistycz= 
nego stósunku do pracy w szkole, 
wyrobienie w Uczniu zapału | za» 
miłowamia do wiedzy, chęci przodo= 
wania w tej dziedzinie — to jedno 
g podstawowych zadań szkoły i 
ZMP, który stał się świadomym 
współtwórcą osiągnięć nauczyciela, 


Walkę o podniesienie wyników na 


uczania wiążemy ż akcją intensyw- | siada dwa własne warsztaty. 
nego kształcenia kadr nauczyciel- f 


skich, zwłaszcza ńiewykwalifikowa= 
ńych, w oparciu o ośrodki dydak 
tyczno-naukowe, ó literaturę peda- 
gogiczną, o kursy, wreszcie o jedyne 
w Polsce Studium Zaoczne, istnieją= 
ce przy PWSP. w Łodzi.*Trzeba C0= 
raż szerzej korzystać z doświadczeń 
przodującej pedagogiki radzieckiej i 
stosować jej metody w szkole. 
Wspaniałe przykłady wysiłków 
klasy robotniczej, walczącej sku- 
tecznie o coraz lepszą jakość i ilość 
produkcji są wzorem dla naszych 
szkół, Łódzka klasa robotnicza da=- 
rzy nową polską szkołę i postępowe 
nauczycielstwo dużym zaufaniem. 
Z wielkim zainteresowaniem śledzi 
ona postępy swych dzieci w szkole 
i obserwuje ze szczególną troską wy 
niki nowego wychowania, wierząc, 
że właściwa praca szkoły przynie- 
sie dalszą poprawę na tym od- 


Mgr. R. GERLECKA 
członek Prezydium Rady Narodowej. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ZGUBIONO  książeczkę| ZGUBIONO 


wojskową RKU=Kutno, 2|meldowania na Aska] pieczalni 
książki od koni na nazwi | Nowaczewski 


Sko Durasik Stefan = Łe- |Wacława. 
czyca. 47 


| ZGUBIONO legit. Ubez= 
pieczalni, zw, zaw., tram- 
wajową, palcówkę i kartę 
repatriacyjną. Pomorska 


ZGUBIONO 
pieczalni 


na 
Wdowiak Michalina, 


NEBYBIONO legit. Ubez- 
na nazwisko 
Adam ijLestak Maria. 5133 


5124! 
IZGUBIONO 

legit, Ubez.|pieczalni na nazwisko 
T azwisko Komuńska Józefa, 5132 


|ZGUBIÓNO legit. Ubez- 
|pieczalni į palcówkę na 


odcinek wy 


legit. Ubez- 


5125) 


Stanisława. Ruchliwa 13.|ZGUBIONO legit. służbo |qożwisko Holweg pe 
wą, przepustkę stałą © 
P.W.P/W, na nazwisko! 


ZGUBIONO 
Ubezpieczalni Społ. na na 
zwisko Topolski Zygmunt [ZGUBIONO 


5112|pieczalni Społ, na nazwi-|ZGUBIONO 


ZGUBIONO legit. Ubez- 
pieczalni Społ. na nazwi-| 
sko Kern Tadeusz, 5117| ZGUBIONO 


ZGUBIONO legit. 
pieczalni pa 
Krawczyk Antoni. 


nazwisko 
5118 


ZGUBIONO legit. Ubez-|bową wyd. 
pierzalni na 


Turek Albina. 5120|TPPR. 


ZGUBIONO tymczasowe 
zaświadczenie tożsamoś-|ZGUBIONO 


ci na nazwisko Moraczew|pieczalni Społ. na nazwi-|ZGUBIONO 
ski Zenon, wieś Kotliska,jsko Piorunowski Cezary.|zaw, 


pow Kutno, 5121 


książeczkę |Przybylską Celina. 


pieczalni Społ. na nazwi- 
Ubez-|sko Gimzińska Maria, 


SKRADZIONO legit. służ 


nazwisko|Lublin. legit. Ligi KobietizGUBIONO dowód 


ZGUBIONO legit. Ubez- 
5126|pjeczalni na nazwisko 


jPiekarska Anna, 5135 
legit. Ubez= 


legit. Ubeze 
sko Balcerak Szczepan. |pieczalni Społ,  Węcik 
jawie 5138 


ZGUBIONO świadectwo 
czeladnicze rzeźnicze. Ja 
[gi iełło Józef. 5139 


'ZGUBIONO wejściówkę 
lfabryczną na nazwisk 
jSzule Janina, 5142 


legit. Ubez- 


5130, 


przez PZZ-| 


toż= 

Panrocka Leoka-|sąmości konia Nr C= 

dia, Bernadyńska 20. [449298 wł. Góraj. Bene- 
dykt. 5143 

legit. Ubez- i; = 

legit zw, 


na nazwisko Pa- 
5137lluszkiewicz Rajmund, 52 


niu wrogiej propagandy, ale tak 
samo chodzili od chaty do chaty 
rożsiewając różne plotki, szerząc 
nieufność, W niemałym- stopniu 
przeszkadzało to przy zorganizo- 
waniu spółdzielni, 


Lecz oto jednego z pogodnych 
grudniowych 1250 r 
dokonał się wielki przełom w ży 
ciu chłopów gromady Sąsieczno. 
Zebrali się oni i po dłuższej dys- 
kusji z wiarą w lepszą przyszłość 
podpisałi statut spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Podpisując statut tow. 
Proga oświadczył: 

— Jestem przekonany, że gdy 
wszyscy weźmiemy się zgodnie do 
wspólnej pracy tak, jak przystało 
na świadomych członków spół- 
dżielni, i nie pożałujemy wysił- 
ków, w niedługim czasie osiągnie 
my dobrobyt. Przez mechaniczną 


dajność, 
lżejszą. 

Wiele trudu i starań włożyła 
organizacja partyjna oraz akty- 
wiści ZSL, aby wielką bitwę o zor 
ganizowanie spółdzielni produk4 
cyjnej doprowadzić do zwycię- 
skiego końca. Toteż spółdzielnię 
swą nazwali „Przełóom', jako sym 
bol pokonania wroga klasowego 
i zerwania z zacofaniem. Już pd 
żniwach spółdzielcy przystąpią do 
zespołowej pracy. Na miejsce daw 
nych rozrzuconych skrawków zie 
mi powstaną szerokie łany pól, 
na których traktory i siewniki 
rzucą pierwsze zespołowo zasiane 

Wi. 


a pracę naszą uczynimy 


uprawę ziemi podniesiemy jej wy lziarno, 


Pożyteczna placówka w Kutnie 


Z inicjatywy aktywnie działają- 
cego Powiatowego Zarządu Ligi 
Kobiet w Kutnie, żorgan'zowana 
została nowa placówka pracy, któ 
ra zapewni wielu kobietom mo- 
żliwość zarobkowania. Placów- 
ką tą jest kutnowska Spółdzielnia 
Pracy. Branży Odzieżowej im. 
Wandy Wasilewskiej, która zosta- 
łą uruchomiona przed niedawnym 
czasem. W Spółdzielni zostały za* 
trudnione wykwalifikowane kraw 
cowe,  bieliżniarki, specjalistki 
konfekcji dziecięcej itp. 

Wszystkie pracujące tutaj ko- 
biety zawód swój zdobyły również 
przeważnie - dzięki pomocy Ligi 
Kobiet, która organizowała w te- 
trenie liczne kursy zawodowe, aby 
w ten sposób zapewnić wielu ko* 
bietóń, które straciły w czasie 
wójny mężów, obarczonym liczną 
rodziną i jedynym żywicielkom — 
możność zdobycia zawodu. 

Spółdzielnia czynna jest zaled- 
wie od kilku tygodni, jednakże 
już można stwierdzić, że posiada 
wszelkie możliwości rozwoju. Za: 


KRONIKA TOMASZOWA 
W Średniej Szkole Zawodowej w Tomaszowie 


młodzież uczy się krawiectwa 


Średnia szkoła zawodowa w To- 
maszowie daje swym uczniom przy 
gotowanie fachowe i- teoretyczne 
w zakresie krawiectwa. Szkoła R, 
y 
warsztatach krawieckich mieszczą- 


Dopiero poczatek roku - 
a już brak kolendarzy 


= Sa kalendarze? 

m Nie ma! 

— A bloki korespondencyjne? 

ma Też nie! 

== Czy mógł bym dostać pióro 
wieczne? 

= Tylko drewniane! 

Takie rozmowy możemy usłyszeć 
w trzech uspołecznionych sklepach 
księgarskich w Tomaszowie. Kie- 
rownictwo tomaszowskich sklepów 
księgarskich nie dba o dostateczne 
zaopatrzenie swych placówek. W 
ubiegłym roku dawał się odczuwać 
dotkliwy brak brystolu, zwłaszcza 
w okresie wykonywania okoliczno- 
ściowych gazetek ściennych. Teraz 
EZR 11, „kle brystol, natomiast brak kalenda 
rzy. Jedynie sklep „Domu Książki” 
przy ul. Antoniego 'posiadą kalenda 
rze, ale tylko ścienne. Brak także 
kieszonkowych terminarzyków. Naj 
wyższy czas, aby uzupełnić braki, 
w zaopatrzeniu sklepów w koniecz= 
ne materiały piśmienne. 

Jan Chrzanowski. 


Kiedy mieszkańcy ulicy Polne! 
doczekają się 
chodnika i oświetlenia? 


Wiele ulic w naszym mieście o- 
trzymało w ubiegłym roku nowe 
chodniki jak również- oświetlenie. 
Natomiast ulica Polna od Jerozolim 
skiej do Parku Rodego pozbawiona 
jest dobrego chodnika, a co gorsza 
oświetlenia, Przed paru dniami idąc 
ulicą Polną w godzinach wieczor- 
nych widziałem kobietę, która 
niosła na ręku dzieckó. Kobieta ta 
potknęła się o leżącą luzem płytę i 
wraz z dzieckiem upadła na chod- 
nik, szczęśliwie nie czyniąc poważ 
niejszej szkody dziecku i sobie. Z 
naprawą chodnika i oświetlenia przy 
wymienionej ulicy Miejska Rada 
Narodowa nie powinna czekać aż 
do lata, lecz przeprowadzić jak naj 
szybciej tę inwestycję. 


cych się przy Al. Wojska Polskie- 
go 4 uczy się zawodu 38 dziewcząt 
i 22 chłopców — są to córki i syno 
wie tobotników i chłopów, Wszys- 
cy pracują z zapałem, o czym świad 
czy wykonanie z wysoką nadwyżką 
planu za tok ubiegły 

Dziewczęta i chłopcy z warszta- 
tów, to przewaźnie uczniowie II i 
III klasy gimnazjum. W warszta- 
tach wykonują wszelkie prace wcho 
dzące w zakres krawiectwa pod kie 
tunkiem 5 instruktorów. =~ Mto- 
dzież pracuje u nas z zapałem — 
mówi kierownik warsztatów ob. 
Będkowski tacy jak: Serwa, 
Wieczorek, Polus, Świerczyński 1 
inni, z pewnością będą dobrymi mi- 
strzami krawieckimi. W tym roku 
przeszło 20 uczniów opuści szkołę 


— 


trudnione w tej placówce Ligi Ko 
biet kobiety, spełniają swe zada- 
nia bez zarzutu, co jest rękojmią 
dla klientów, że ich zamówienia 
będą dobrze wykonane. 


Sądząc z dotychczasowych wy- 
ników pracy spółdzielni, można 
stwierdzić, że była ona potrzebna 
i że wypełniła brak tego rodzaju 
zakładu usługowego w terenie. 


Spółdzielnia produkcyjna 
w Nowym Mieście 
ma własną świetlice 


W dniu 6 stycznia została otwar 
ta świetlica w spółdzielni produkcyj 
nej w Nowym Mieście. Otrzymała 
ona pełne wyposażenie w sprzęt, 
różne gry towarzyskie i radłoodbior 
nik. Spółdzielnia w Nowym Mieś- 
cie ma już pewne osiągnięcia na po 
lu kulturalno-świetlicowym. Istnieje 
tu od pewnego czasu zespół arty- 
styczny, który przygotował własny 
program artystyczny na dzień otwat 
cia świetlicy, 

Wyposażeniem świetlicy w No- 
wym Mieście zajmował się Powiato 
wy Zarząd ZSCh. Męd. 


ze świadectwami kwalifikacyjnymi 

Niedomaganiem krawieckich war- 
sztatów jest zbyt małe pomieszcze- 
nie i niewystarczająca liczba ma- 
szyn krawieckich. Trudność ta je- 
dnak wkrótce zniknie, bowiem war- 
sztat przeniesiony zostanie do ob- 
szernego lokalu przy ul. Armii Czer 
wonej 12 i otrzyma 5 nowych ma- 
szyn krawieckich. 

W warsztatach około 30 procent 
młodzieży należy do ZMP. Trzeba 
zaznaczyć, że ZMP-owcy nie wy- 
różniają stę w pracy, co źle świad- 
czy o kierownictwie koła, Zarząd 
szkolny ZMP przy średniej szkole 
zawodowej niewątpliwie dołoży sta 
rań, by ZMP-owcy na terenie war 
sztatów krawieckich przodowali. 

Jan Chrzanowski. 


Ze sportu i 


Spotkania finałowe 
pierwszego kroku bokserskiego 


W ramach niedzielnego spotkania 
pięściarskiego o mistrzostwo klasy 
B ŁOZB pomiędzy „Stalą“ Piotr- 
ków, a „Włókniarzem“ Tomaszów 
odbyły się także spotkania finałowe 
pierwszego kroku bokserskiego w 
wagach papierowej, muszej i lekkiej. 
O zaszczytny tytuł mistrza walczy- 
li: waga papierowa: Skąpiec „Baweł 
na“ Łódź Wiulkiewicz II. 
„Włókniarz“ Tomaszów.  Mistrzo- 
stwo zdobył Wulkiewicz, wygry- 
wając przez poddanie się Skąpca na 
początku drugiej rundy. 

W wadze muszej spotkali się 
dwaj koledzy klubowi Golenia III 
i Gierczak. Wygrał i tym samym 
zdobył mistrzostwo bardzo dobrze 
zapowiadający się Golenia. W wa- 
dze lekkiej — Ławicki CWKS — 


— 


Łódź przearał nieznacznie na pun-| 9 


kty do Goleni II. Trzech mistrzów 
i jeden wicemistrz=oto dorobek to 
maszowskiego „Włókniarza* w je- 
siennym pierwszym kroku bokser- 
skim ŁOZB. 

Mecz o mistrzostwo klasy B — 
ŁOZB zakończył się wynikiem re- 
misowym 10:10. 

W wadze muszej Pawlak wygrał 
z Goździkiem II „Wł. Werdykt sę 
dziowski w tej walce należy uważać 
za ktzywdząc» Góździka. 


W wadze koguciej: Błaszczyk wy 
grał przez poddanie się w drugiej 
rundzie Niedzielskiego. 


W. piórkowej: Sobczyk przegrał 
do Wulkiewicza I. 
W lekkiej; Wojtasiński wygrał 


przez odesłanie do rogu Sołtysiaka, 
który w drugiej rundzie leżał do 8 
na deskach. 

W lekko-półśredniej Grzybowski 
wygrał przez dyskwalifikację Roz. 
wandowicza, 

W półśredniej Świderski otrzymał 
punkty walkowerem z powodu nie- 
dowagi Goleni I „Wł W walce 
towarzyskiej wygrał w pierwszej 
rundzie Golenia, przez dyskwalifikaj 
cję przeciwnika. 

W lekko-średniej Grzelczak wy- 
rał przez tko. z Borówką. W 
średniej — Sikorski wygrał przez 
t.k.o. z Okińskim. 

W półciężkiej — Panek zdobył 
punkty walkowerem z powodu bra- 
ku przeciwnika. 

W ciężkiej Ziemnicki wygral 
przez t.k.o. z Gabrychem. 

Ostateczny wynik brzmi 10:10. 
Widzów około 1.000 osób. W rin- 
gu sędziował Krysiak, na punkty 
— Woźżniakiewicz. 
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Co pisała proso łódzka w dniu 16 stycznia 1931 i. 


STRAJK PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH W WARSZAWIE 

Pracownicy gazowni, elektrowni, 
tramwajów oraz pracownicy zarządu 
miejskiego m. Warszawy postanowili 
z dniem jutrzejszym przystąpić do 
strajku. Strajk ma rzekomo podłoże 
ekonomiczne. 


SAMOBÓJSTWA Z GŁODU 
1 NĘDZY 
Gazety drukują statystykę wypad- 
ków tramwajowych w Łodzi. Jak 
wynika z danych liczbowych w ubie- 
głym roku w Łodzi rzuciły się pod 
tramwaj 42 osoby — w celach samo- 
bójczych, Byli to wszystko — bez- 
robotni, zmęczeni walką o chleb i ży- 
cie. 
REWOLUCYJNE NASTROJE 
W HISZPANII 
Do Paryża napływają wiadomości o 
wrzeniu rewolucyjnym w Hiszpanii. 
W San Sebastian odbyły się wczoraj 
burzliwe manifestacje na znak pro- 
testu przeciw aresztowaniu  rewolu- 
cjonistów. W całej Hiszpanii zapo- 
wiedziano strajk generalny. 


WIELKIE STRAJKI W ANGLII 


W Anglii strajkuje obecnie ponad 
200 tysięcy górników i 130 tysięcy 


Spośród tych 42 osób — siedem zo- 
stało przejechanych na śmierć — resz- 
ta odwieziona została do szpitali w 
stanie bardzo ciężkim. 

„Sposób pozbawiania się życia za 
pomocą tramwajów jest jak dotych- 
bowiem 


czas najtańszy — jodyna 
kosztuje kilkadziesiąt groszy” — 
stwierdzają gazety, 


KIEPURA — 
ULUBIENIEC HITLEROWCÓW 


Bawiący na gościnnych występach 
w Hamburgu Jan Kiepura — został w 
dniu wczorajszym, po występie, wy- 
niesiony z sali koncertowej przez 
umundurowanych członków partii Hit 
lera. 


BANKRUCTWO MIAST, 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 


W związku z szalejącym kryzysem 
i spadkiem wpływów pieniężnych 
miasta województwa łódzkiego zna- 
lazły się w sytuacji bez wyjścia. Nie 
dobór m. Zgierza wynosi jeden mi- 
lion złotych. To samo dotyczy Ka- 
lisza, Zduńskiej Woli, Rudy Pabia- 
nickiej, Aleksandrowa itd. 

Kilku burmistrzów wezwano do pro 
kuratora, Oskarża się ich o przekro- 
czenie kompetencji finansowych, wy- 
dawanie pieniędzy należnych państwu 


włókniarzy, itd. Grozi im więzienie. 
W pogoni za kauczukowym krążkiem 


W miescie Szkół węglowych 


„CHCĘ BYĆ GÓRNIKIEM” 


— Kim chcesz zostać? — przed tyra | Dlatego nasza rozmowa toczy się Wo- 
pytaniem stają co-roku tysiące mło- | kół ich teraźniejszego życia i planów 


dych chłopców i dziewcząt, opuszcza 
jących mury szkolne ze świadectwem 
ukończenia nauki podstawowej. 


Nie łatwo dokonać wyboru, gdy 
gościnnie otwarte podwoje licznych 
najrozmaitszego typu szkół zawodo- 
wych nęcą ku sobie „tajemniczą” wie- 
dzą. - 

Eugeniusz Małecki zdecydował się 
jednak od razu: „Chcę być górnikiem”. 
Zgłosił się do Komendy Łódzkiej PO 
„Służba Polsce", gdzie otrzymał skie 
rowanie do Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego w Wałbrzychu. Ra- 
zem z nim udało się w drogę kilku- 
nastu chłopców z Łodzi i wojewódz- 
twa. 

Do szkoły, w której Małecki i jego 
koledzy pobierają naukę, jedziemy 
ze śródmieścia Wałbrzycha szybkim 
trolleybusem. Wieść o przybyciu 
gości z Łodzi rozeszła się po olbrzy- 
mim gmachu w mgnieniu oka. Wnet 
mieliśmy przed sobą uśmiechniętych 
Małeckiego i Leszka Nowickiego z 
Łodzi, Zdzisława Sołtysiaka i Jerze- 
go Milewskiego z Tomaszowa Mazo- 
wieckiego, Mieczysława Czurkina z 
Rozprzy (p. Piotrków) į Mieczysława 
Pastusiaka ze Stoków. Reszta chłop- 
ców — jak nam oświadczono — prze 
bywa „na dole", w kopalni. 

Chociaż nasi „gospodarze” znajdu- 
ją się tutaj zaledwie -od listopada 
1950 r., zakosztowali = już kopalnia- 
nego pyłu į pokochali górnicze życie. 


na przyszłość. 


NAUKA I PRACA | 
W DOSKONAŁYCH WARUNKACH 


— „Wykłady mamy trzy razy w ty- 
godniu” — opowiada Małecki. 
Górnictwo, język polski, rachunki, 
nauka o Polsce Współczesnej. Przez 
pozostałe trzy dni pracujemy w ko- 
palni. Początkowo byłem zatrudnio- 
ny przy taśmie, a teraz mam iść „ną 
ścianę”, Wyżywienie jest bardzo do- 
bre — 3,900 kalorii dziennie. Każdy 
z mas posiada 3 pary bielizny, buty, 
ubranie robocze i mundur galowy. 
Wszyscy uczniowie pobierają sty- 
pendium, ponadto otrzymują wyna- 
grodzenie za pracę w kopalni”. 

Mieczysław Czurkin był sierotą — 
„bez przyszłości". © jego dawniej- 
szym, smutnym życiu wiele mogliby 
powiedzieć mieszkańcy Rozprzy. Dziś 
Czurkin jest wesół i szczęśliwy. Ro- 
dzinę jego stanowi zespół 300 kursi- 
stów. Czurkin ma wytknięty jasno 
cel życia: zostać prawdziwym gór- 
nikiem, takim, jak przodownik ko- 
palni „Thorez” — Woźniak, jeden z 
absolwentów SPP. 

Syn 3-hektarowego gospodarza ze 
Stoków, jeden z ośmiorga rodzeństwa, 
Mieczysław Pastusiak, ma również 
wysoką ambicję: „muszę się dobrze 
uczyć, bo chcę się dostać następnie 
na wyższe studia górnicze”. 


O tytuł hokejowego mistrza ZSRR 


Świerdłowsk w styczniu 

W _ mistrzostwach hokejowych 
Związku Radzieckiego bierze udział 
12 najlepszych drużyn. Rozgrywki 
odbywają się na Uralu w wielkich 
ośrodkach przemysłowych — Swier- 
dłowsku i Czelabińsku, gdzie już od 
października panują wspaniałe wa- 
runki atmosferyczne, podczas gdy w 
Moskwie i Leningradzie do połowy 
grudnia... padał deszcz (!). 

Uroczyste otwarcie mistrzostw na 
stąpiło 12 grudnia 1950 r. W Czela- 
bińsku stanęły do walki zespoły: 
„Dynamo”,  „Spartak” i „Skrzydła 
Sowietów“, leningradzki  „Bolsze- 
wik“, czelabiński „Dzierżyniec“ i 
miński „Spartak“, zeszłoroczny 
mistrz tej. grupy.-, W, Swierdłowsku 
na lodowisku „Dynamo“ od samego 
początku rozgrywek byliśmy świad- 
kami ni tylko wielkich emocji, ja- 
kich dostarcza widowni hokej na lo- 
dzie, ale również świadkami wielu 
niespodzianek, jakie zgotowali nam 
w tym roku w pierwszej rundzie roz- 
grywek lotnicy moskiewscy (WWS). 


SUKCESY MOSKIEWSKICH 
LOTNIKÓW 


Pierwszy mecz rozegrali lotnicy z 
leningradzkim „Dynamo*. Spotkanie 
to zakończyło się wysokim  zwycię* 
stwem lotników 14:4: Bohaterem 
meczu był kapitan drużyny WWS, za 
służony mistrz sportu Bobrow, który 
sam strzelił 10 bramek przeciwniko- 
wi. Wysokie zwycięstwo lotników 
moskiewskich nad „Dynamo“ posta- 
wiło ich w rzędzie najgroźniejszych 


rywali dotychczasowego mistrza 
ZSRR — CDKA. a 
Druga runda mistrzostw nie Wy- 


jaśnia jednak jeszcze sytuacji. Lot- 
nicy moskiewscy odnosili tymcza- 
sem dalsze sukcesy. Ryską „Danga- 
wẹ“ pokonali 7:0 (znów zabłysnął do 


(Korespondencja własna) 


skonałą formą niezawodny Bobrow), 
CDKA zaś pokonała swierdłowskie 
„Dynamo“ w stosunku 9:0. Mecz po 
zostałych dynamowskich drużyn Ta- 
lina i Leningradu przyniósł zwycię- 
stwo talińczykom 1:0, co przekreśli- 


ło ostatecznie szanse drużyny lenin- 
gradzkiej na odegranie ważniejszej 
roli w tegorocznych mistrzostwach. 


W CZWARTEJ RUNDZIE DOSZŁO 
DO EMOCJONUJĄCEGO 
SPOTKANIA 


Trzecia runda rozgrywek znów nie 
przyniosła odpowiedzi na pytanie, 
która z drużyn zajmie pierwsze miej 
sce w tej grupie rozgrywek. CDKA 
i WWS znów kroczyły od zwycię- 
stwa do zwycięstwa. Tłumy publicz 
ności, które z zapartym tchem śle- 


REESE REKE PRZERW RZE 
Moje życie i mój trud zostały poświęcone tylko dla dobra nie- 
mieckiero ludu. pracującego; moja wiedza, siła oraz doświadcze” 
nie, moja działalność cała moja istota była oddana walce 
o przyszłość Niemiec, o zwycięstwo socjalizmu, o wolność, o nowy 
rozkwit narodu niemieckiego. Jako marynarz bywałem w Ame- 
Tyce, Anglii, odwiedziłem prawie wszystkie wielkie stolice Euro- 
py i inne zakątki świata. 

Wiele widziałem, dzięk; czemu rozszerzyły się moje wiado" 
mości, widnokrąg i życiowe doświadczenie. Na licznych konferen- 
cjach i międzynarodowych kongresach Kominternu, w których 
uczestniczyłem, spotykałem się z wybitnymi działaczami prawie 
wszystkich narodów kuli ziemskiej. Tam uzyskałem możność zgłę 
bienia i dokładnego zapoznania się z obyczajami, zwyczajami, mo- 
wą, politycznym, społecznym i rewolucyjnym życiem różnych na- 
rodów świata. Warunki bytu niemieckich robotników i urzędni: 
ków, drobnych -chałupników oraz rzemieślników, pracującego 
chłopstwa, a także inteligencji znane mi są dzięki wielkiemu, ży- 
ciowemu doświadczeniu. Przez 22 lata pracowałem, jako prosty 
robotnik, w wielu gałęziach przemysłu. 

Męczeństwo. które przyjąłem na siebie gwoli wielkich 1dea- 
łów socjalizmu XX wieku, to nie wyjątkowe, odosobnione zławi* 
sko, oderwane od narodu niemieckiego: dzieli je wielu, wielu bez- 
-imiennych więźniów (do których należysz i ty, mój drogi współ- 
towarzyszu doli) i znajduje żywy odzew w potężnym, wielomilió- 
nowym ruchu, który objął į natchnął wszystkie narody socjali- 
stycznego Związku Radzieckiego, a w wielu krajach Świata zna- 
lazł swe ideologiczne i organizacyjne rozprzestrzenienie. | 

Na tle tych faktów i w ściślejszym związku zarówno z poli- 
tycznymi, jak i z wojennymi współczesnymi wydarzeniami, o któ- 
rych mowa będzie nie tutaj, a w osobnym rozdziale, może zostać 
wyciągnięty wniosek o mym przyszłym losie. 

Nikt nie jest w stanie przewidzieć, co będzie ze mną jutro lub 
pojutrze. Nie możemy wiedzieć, czy nie wyrządzą mi, jak to zda- 
rzało się często, nowych przykrości i cierpień Ale czyżby ze- 


| 


dziły przebieg tych spotkań doczeka 
ły się rozstrzygnięcia co do pierw- 
szego miejsca „w IV rundzie, która 
przyniosła nam najwięcej sensacji. 
Lotnicy dzięki wysokiemu  zwycię- 
stwu nad „Dynamo“ z Talina 10:0 
posiadali lepszy stosunek bramek, 
ale o mistrzostwie grupy zadecydo- 
wało bezpośrednie spotkanie rywali 


NAD PIĘKNYM JEZIOREM PRUT 


W dzień decydującego meczu na 
lodowisko „Dynamo“, położone nad 
pięknym jeziorem Prut, ciągnęły tłu 
my ludzi, które nie odstraszył ani 
mróz ani wiatr. Drużyny stanęły do 
walki w swych najsilniejszych skła- 
dach. Dynamowcy w czerwonych Ko- 
szulkach z herbem ZSRR, lotnicy w 
pasiastych koszulkach. Lotnicy pre- 
zentowali się wspaniale — wszystko 
barczyste, rosłe chłopy. 


Gwizdek sędziego i rozpoczęła się 
gTa... 

Lotnicy z miejsca narzucają ostre 

tempo i raz po raz goszczą pod brany 
ką CDKA. W oczy rzuca się od razu 
wspaniała technika jazdy u wszyst- 
kich graczy. Pierwszą bramkę zdoby 
wają lotnicy i prowadzą po pierwszej 
tercji 1:0. W drugiej tercji przeciw- 
nicy zdobyli po jednej bramee. Na- 
pięcie publiczności doszło jednak do 
punktu kulminacyjnego dopiero w 
trzeciej tercji. 
Na 6 minut przed końcem gry CDKA 
wyrównuje na 2:2, a w minutę póź” 
niej zdobyło prowadzenie ze strzału 
Jelizarowa (gracza bardzo niebezpie- 
cznego) prowadzenie 3:2. 


Ale wynik ten nie zdołał się utrzy 
mać do końca meczu. Ambitni lotni- 
cy w ostatniej minucie zdobywają u: 
pragnione wyrównanie i wynik pozo- 
staje remisowy 3:3. 


Na czele grupy dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek utrzymali się mi- 
mo to lotnicy. Czy zdołają oni jednak 
wydrzeć ostatecznie mistrzostwo dru 
żynie CDKA okaże się dopiera po 20 
stycznia. 


R. Badowski 


Na ringach polskich 


W meczu o mistrzostwo I ligi bok 
serzy Gwardii stołecznej . pokonali 
Stal (Chorzów) 13:7. 


W rozgrywkach II ligi ŁKS Włók 
niarz pokonał Stal (Wroeław) 12:8, 
w Lublinie OWKS pokonał Gwardię 
(Wrocław) 12:8, w Katowicach Bu- 
dowlani (Mysłowice) pokonali Kole- 
jarza (Poznań) 13:7, w Bydgoszczy 
CWKS (Warszawa) pokonał miej- 
scowego Kolejarza 14:6. 


Finały pierwszego 
kroku bokserskiego 


W finałowej walce Pierwszego Kro 
ku Bokserskiego w wadze półśre- 
dniej Jakubowski (koło im. Dzierżyń 
skiego) pokonał Prokopa (CWKS 
'Łódź). W wadze średniej zwycię- 
stwo przyznano walkowerem Kraw- 
czykowi (CWKS Łódź) wobec nie- 
stawienia się Neumana (Ogniwo). 

W wadze ciężkiej dobrze zapowia- 
dający się Chomicki (OWKS Łódź). 
odniósł zwycięstwo przez poddanie 
się Piotrowskiego (Bawełna). 


Po ukończeniu 5-miesięcznego kur- 
su przysposobienia węglowego, chłop 
cy otrzymują pełny ekwipunek i prze- 
noszą się do tak zwanej „absolwent. 
ki”, czyli bursy dła pracowników, 
nie posiadających własnych mie- 
szkań. Płaca tutaj za wyżywienie 
(4 razy dziennie), pranie, korzystanie 
z biblioteki itp. — łącznie 5 zł, 40 gro- 
szy dziennie, W chwilach wolnych 
od pracy dokształcają się, uczęszcza- 
jac na różne kursy, np. dla sztyga- 
rów. Gdy ktoś z nich mą chęć „usa- 
modzielnić się”, poza ekwipunkiem 
otrzymuje także wyposażenie w po- 
staci mebli. ; 

Przepracowawszy we wskazanej ko 
palni dwa lata, a tym samym dopeł- 
niwszy swych zobowiązań wobec 
Państwa, absolwent ma prawo ro- 
bić, co mu się podoba, np. — prze- 
nieść się do innej kopalni, a nawet 
w ogóle zrezygnować z zawodu gór- 
nika. Nie słychać jednak w Wał- 
brzychu o takich wypadkach: prze- 
ciwnie — zaczyna się tu odczuwać 
głód mieszkaniowy. 


SZKOŁY GÓRNICZE CIESZĄ SIĘ 
WIELKIM POWODZENIEM , 


Oprócz Szkoły Przysposobienia Prze 
mysłowego istnieje w Wałbrzychu 
wiele średnich szkół górniczych o 
różnych specjalnościach. Mieszcząca 
się w Sobięcinie (przedmieście Wał- 
brzycha) Szkoła Przemysłowo-Górni- 
cza (typu trzyletniego), posiada dwa 
wydziały: wydział górnictwa i wydział 
mechaniczno-górniczy. 


Państwowa Szkoła Kokso-Chemicz 
na (również typu trzyletniego), przy- 
gotowuje kadry wykwalifikowanych 
pracowników dla przemysłu kokso- 
wniczego. Wykłady obejmują tutaj 
m, in. chemię, koksownictwo, maszy- 
noznawstwo. Kształci się tu 140 
chłopców į 42 dziewczęta. 


Dwuletnie Technikum Warsztatowe 
Zakładów Budowy Maszyn Przemy- 
słu Górniczego posiada 5 wydziałów: 
mechaniczno-warsztatowy, Ślusarski, 
tokarski, traserski i frezerski. Do 
SERR wstępują absolwenci szkół 


Technikum Górnicze im. Pstrow- 
skiego, jedno z kilku, posiada trzy 
wydziały: górniczy,  mechaniczno- 


górniczy i elektryczno-górmczy. 

Uczniowie tych szkół pochodzą z 
różnych stron naszego kraju. Znaj- 
dziemy tu synów małorolnych chło- 
pów z Lubelszczyzny, synów łódzkich 
włókniarzy i wrocławskich metalow- 
ców, chłopców z Pojezierza. j. Tatr. 
Mieszkają w bursach, uczą się pilnie, 
rosną na świadomych budowniczych 
socjalizmu. 


O życiu młodzieży z Technikum im. 
Pstrowskiego opowiada Lucjan Ja- 
skólski, uczeń ostatniego roku wy- 
działu elektryczno - mechanicznego, 
który przed wyjazdem do tej uczelni 
AA w Łodzi przy ul. Zachodniej 

T, : 


„Szkołę naszą sami uruchomiliśmy; 
własnymi rękoma znosiliśmy ławki i 
stoły, zdobywalśmy książki. Począt- 
kowo nie cieszyła się ona zbyt wiel- 
ką popularnością. Wyprzedzały nas 
inne szkoły o ustalonej już „opinii”, 

Stopniowo zaczęto zwracać na nas 
coraz większą uwagę. W naszym 
Technikum ostro walczyliśmy z oce- 
nami niedostatecznymi, bujnie roz- 
wijało się u nas życie organizacyjne 
ZMP. Pierwsi stworzyliśmy grupy 
agitatorów, powołaliśmy ekipy łącz- 


ności miasta ze wsią. 


Pierwsi wzię-- 
TREC EC 11 z z OS are eee ee 


liśmy w swe ręce życie internatowe ł 
szkolne, 

Dlatego w końcu ubiegłego roką 
mogliśmy przyjąć zaszczytne miano 
Technikum im. Pstrowskiego, diate- 
go każdy z chłopców stara się dostać 
do naszej szkoły”. 


ZASZCZYTNY ZAWÓD DAJE 
PERSPEKTYWY AWANSU 


O tym, jak wszechstronnie wyche- 
wują szkoły węglowe, uczy przykład 
Władysława Zielińskiego, syna przę- 
dzalnika z ZPB im. Harnama i prze- 
wijaczki z ZPW im. Wosny Ludów. 

Przyjechawszy do Szkoły Przyspo* 
sobienia Górniczego, rychło wyróżnił 
się zdolnościami organizacyjnymi. 
Pracując w kopalni Kozice, koło 
Wałbrzycha na „przodku”, zorganizo- 
wał z kursistów brygadę młodzieżo- 
wą, nieustępującą wynikami pracy 
starym górnikom. Zamiast specjali- 
zować go w zawodzie górniczym, ad- 
ministracja uczelni skierowała go ma 
kurs dla wychowawców: Szkół Przysp. 
Przem., po ukończeniu którego zatrtr 
dniony został w Kowarach, k. Wałbrzy 
cha. Lecz i tutaj wkrótce się na nim 
„poznano”, powierzając mu odpowie- 
dzialne stanowisko kierownika orga- 
nizacyjnego ZMP na powiat Jelenia 
Góra II. 

Takich, jak tow. Zieliński, szkoły 
górnicze wychowały już wielu. I dla- 
tego młodzież województwa łódzkie- 
go słusznie garnie się do zawodu 
górnika. 

kę Już w ub. roku miałem za- 
miar zapisać się do szkoły górniczej, 
lecz odradzali mi to niektórzy kole- 
dzy, wierzący plotkom, rozsiewa- 
nym przez kułaków — mówi zetempo- 
wiec Zygmunt Pawłowski, syn mało- 
rolnego chłopa ze wsi Kadziemby, po- 
wiatu kutnowskiego. — Dziś-wiem, że 
praca górnika to zaszczyt i wielka od- 
powiedzialność, bo posiąda ona o- 
gromne znaczenie dla rozwoju gospo 
darczego Polski Ludowej i realizacji 
Planu 6-letniego. Dlatego moim dą- 
żeniem jest stać się najrychlej do- 


brym górnikiem. 


Jerzy Łibsz 
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chcieli mnie tak zwyczajnie wypuścić kiedyś na nowo w świat, 
wprost z więziennych murów? 

Nie! Dobrowolnie tego nie uczynią. Prawdopodobne jest tylko 
jedno wyjście, jakby nie było strasznie i gorzko tu o nim mówić. 
A mianowicie: przy posuwaniu się naprzód Armii Radzieckiej, 
w związku z pogarszającym się ogólnym wojennym położeniem, 
narodowo-socjalistyczny reżim uczyni wszystko możliwe, aby dać 
'Thilmannowi mata. W takich okolicznościach hitlerowski reżim 
nie cofnie się przed niczym, aby zawczasu usunąć Thalmanna, to 
jest pozbyć się go, lub skończyć z nim raz na zawsze. Tylko bisto- 
rycznie niezbędna samoobrona może przynieść tu inne rozwiązanie, 
które posłuży dla dobra całego rewolucyjnego ruchu“. 

Jak wielka była tragedia tego ginącego szermierza, który żarli- 
wie wyczekiwał zbliżania się Armii Radzieckiej, tęsknił do wyzwo- 
lenia swego narodu spod jarzma faszyzmu — a równocześnie był 
głęboko przeświadczony, że zwycięski rozwój wypadków przybli- 
ży jego własną zgubę! 

W kilka miesięcy po napisaniu tego listu przez Ernesta Thal- 
manna został on nikczemnie, w potajemny sposób zamordowany 
na podwórzu krematorium obozu koncentracyjnego w Buchenwal- 
dzie. W niespełna rok potem rodzina Thilmanna, jego naród uwol- 
nione zostały spod przemocy faszyzmu. Ale tylko w jednej części 
Niemiec — na ich wschodnich obszarach — naród niemiecki po- 
szedł tą drogą, o której marzył Ernest Thälmann. 


Jeden z twórców niemieckiej komunistycznej partii, przywód- 
ca niemieckich mas pracujących, Ernest Thälmann w swych nie- 
zliczonych artykułach, przemówieniach, w listach z więzienia po- 
lecał niemieckiemu narodowi umacniać wieczną przyjaźń z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim, nieugięcie walczyć o pokój, przeciw 
wojennym podżegaczom, zbudować nowe, miłujące wolność, demo- 
kratyczne i niezależne Niemcy. 


W 1941 roku, kiedy hitlerowskie zastępy stały pod Moskwą 
i Leningradem, upojeni tymj sukcesami gestapowcy wpadli do celi 
'Thalmanna. Oni już święcili zwycięstwo. Ze zjadliwością i naigry- 
waniem się powiedzieli do swego dumnego jeńca: — „No, cóż rze- 
kniesz teraz? Radziecka Rosja zniszczona! Czerwona Armia roz- 
bita”, 

W odpowiedzi Thälmann zawołał gniewnie: „Stalin skręci kark 
Hitlerowi!“ Thälmann wierzył w Związek Radziecki. 

W przeciągu całego swego życia, bądź. to w zmaganiach z fa- 
szyzmem jeszcze przed dorwaniem się Hitlera do władzy, bądź też 
w więziennej celi, Ernest Thälmann wzywał naród niemiecki do 
przyjaźni z Radziecką Rosją, nawoływał do walki o pokój przeciw 
wojennym podżegaczom. Właśnie w pokojowym, demokratycznym 
rozwoju Niemiec widział on świetlaną przyszłość swego kraju, swe+ 
go narodu. Nieustannie dążył do urzeczywistnienia jedności Klasy 
robotniczej, stworzenia zwartej, skupionej partii, która mogłaby 
podjąć się wielkiej misji kierowania walką niemieckiej klasy robot- 
niczej o wybawienie mas pracujących z kapitalistycznego ucisku. 

Thälmann niejednokrotnie bywał w Związku Radzieckim. Po 
raz ostatni odwiedził go w 1932 roku. Był gorącym przyjacielem 
kraju radzieckiego i przyjaźń tę zalecił narodowi niemieckiemu. 

„W naszej antyfaszystowskiej walce — pisał Thalmann w la- 
tach zaciętych starć z niemiecką reakcją — czujemy się najściś- 
lej związani z międzynarodowym proletariatem, bowiem walka 
z faszyzmem — to zarazem walka w obronie Związku Radziec- 
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